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Zwycięska drużyna marszowa podczas 
zawodów policyjno-sportowych. 

18 tysięcy kilometrów kwa
dratowych bagnisk poleskich 

osuszy 
grupa finansistów amery

kańskich. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 30 lipca. — Jedna z grup 
"nansistów 

amerykańskich 1 hołendersklclr 
talnteresowala się w ostatnich czasach 
Projektem rfcądu polskiego 
°suszenla 18-łu tysięcy kilometrów kwa

dratowych bagnisk na Polesiu. 
Nawiązane z ta grupą rozmowy dopro 

wadzą prawdopodobnie w niedługim cza
sie do uzyskania większej pożyczki Inwe
stycyjnej. 

Rokowania o traktat 
handlowy 

polsko-litewski. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 30. 7. — W dmiu 1 sierpnia 
£• b. udają się do Rygi naczelnik wydziału 
handlu zagranicznego w Ministerium Han
dlu i Przemysłu Rene Sygfetyński oraz 
r a dca ministerialny Geppert -w celu wzlę 
cta udziału 

W rokowaniach o traktat handlowy 
óolsko-łotewski. 

Giełda. 
p i e rwsza przedg. warszawska. 

L o n d y n 43,44 
N c w y - J o r k 8,92 
P a r y ż 35,00 
Szwa jca r ja 172,25 

Druga przedg. warszawska. 
Do la r w ob ro tach 
p r y w a t n y c h 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
W a r s z a w a 57,77 
Z ł o t y 57,80 
Do la r 5,15 

Przekaz na W a r s z a w ę 8,93 

Dolar w Łodz i . 
, Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
*UDowałv około eodzlny 12-el efekty no 
Kursie — 8.88 
V"vwatnir> dolar w żądaniu 8,91 
^ nłacenin 8,90 
*endencja spokojna Podaż dostateczna 

Żmudne drogi nawiązania stosunków polsko-litewskich. 
Litwa prawdopodobnie zrezygnuje z Wilna. 

(Od własnego koret. ondenta). 
Warszawa. 30. 7. — W sferach dyplo

matycznych rozeszła się pogłoska, że 
wyjazd marszałka Piłsudskiego do Wilna 
pozostaje w związku z kwestia nawiąza
nia stosunków polsko-litewskich. 

Jak wiadomo pracuje w rym kierunku 
dyplomacja angielska, która chciaałby 
przyjść z pomocą firmie 

eksploatującej Puszcze Białowieską 
w udostępnieniu spławu drzewa Niem
nem. 

Jak podaje „Gazeta Warszawska Po
ranna" podobno istnieją widoki doprowa 
dzenia do porozumienia na podstawie for 
muły rezygnacii L i twy z Wilna. 

Jednolita ustawa szpitalna 
wejdzie w życie na jesień bieżącego roku. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 30. 7. — Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych opracowuje projekt jedno 
r . k i u la całego państwa 

ustawy szpitalnej, 
która na jesieni roku bieżącego wejdzie w 
życie w formie dekretu Prezydenta Rze-
c*,.»iX>spo!itcj. 

Bank rolny zaopatrzy rolników w ziarno siewne. 
Dogodne kredyty. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 30 lipca. — Bank Rolny 

przeznaczył sumę 3-ch miljonów złotych 
na akcję zaopatrywania rolników w ziar

no siewne na rok przyszły. 
Kredyt udzielany będzie w "drodze * 

dyskonta weksli 

z wystawienia odbiorców do wysokości 
pełnej ceny "sprzedanego ziarna. Termin 
spłaty kredytu ustalono 

do dnia 31-go marca 1928 roku, 
a dla okolic dotkniętych klęską nieurodza 
ju do dnia 

I-go października 1928 roku. 

Znakomity pisarz Bernard Schaw — dotychczas znany jako zdecydowany _ wóg 
X-tej Muzy, zezwolił na sfilmowanie „Świętej Joanny" (wystawione! v? ubiegłym 
roltu w teatrze łódzkim). Widzimy go na ilustracji, siedłąc*ifa w atelier kinema

tograf icznem podczas zdieć. 

Śmiertelna uczta 
w pałacu magnata rumuń

skiego. 
Bukareszt, 30. 7. — W pałacu położo

nym w okolicach Ghisinau, 
kilkanaście osób. 

należących do mailepszego towarzystwa 
zmarło, a kilkanaście rmnydi ciężko eacłto 
rowaiło po zjedzeniu potrawy, do kiórej 
użyto przez pomyłkę majki, 

zawierające! strychninę. 
Majka la była używana do [trucia szczu
rów. * 

Matka zabita pilnikiem 
jednorocznego syna. 

Zbrodnia w szale obłąkańczym 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 30. 7. — Wczoraj rozegra 
ła się przy ulicy Twardej 46 rragedja 

mrożąca krew w żyłach. 
Bohaterka jej była kobieta chora urny 

słowo. Na ulicy Twardej mieszkało mło
de małżeństwo: Jan i Jadwiga Kubaccy. 
Pobrali sfe przed dwoma laty. Ona liczy
ła zaledwie lat 18. W dmiiu wczorajszym 
Kubacka pod nieobecność męża w przystę 
pie szału 
chwyciła pilnik i zaczęła nim bić jedno-

rocznego synka po główce i twarzy. 
Dziecko pod razami wyzionęło ducha. 

Gdy Kubacką przewieziono do komisa 
rjatu policji atak sza.u jeszcze nie minął. 
Uspokoiła się dopiero po dłuższym czasie 
Gdy powiedziano jej o straszliwym czy
nie nieszczęsna 

targnęła sie na swe życie. 
Porwawszy na sobie suknie, skręciła po
wróz f usiłowała powiesić sie na haku. U-
dało się ją jednak uratować. Kubacka od
dana będzie pod obserwację lekarską. 

Zderzenie dwu mMiyoarodowytli ekspresów 
Jedna osoba zabita. 

Atn iens. 90. 7. — W .południe zdarzyła 
się straszna katastrofa kolejowa koło sta
cji A'bbevflłle. Pociąg pospieszny Wiedeń 
— Bazyiea-Calais 

wjechał na pociąg pośpieszny 
Paryż-Calais. przyczem -wagon sypialny 
znajdujący się na końcu pociągu wiedeń
skiego, został 

zupełnie zdruzgotany. 
Jeden pasażer został zabity, trzech cięż
ko Tannych. 11 lekko Tamtych. W pociągu 
paryskim został zdruzgotany wagon po
cztowy. 
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Terminowe płacenie podatków 
głównym warunkiem uzyskania kredytów 

w Banku Gospodarstwa Krajowego. 

Nr. fto 

Z Warszawy donoszą: 
Nowy prezes B. Q. K. pracuje nad uregulowa

niem systemu udzielania kredytów, przedstawia-
jącego dotychczas tak wiele do życzenia, że to co 
w tej dziedzinie praktykowano nie może nawet 
prptendować do tytułu systemu. 

M. In. utarła sie np. praktyka uważania za oko 
liczność przemawiającą na korzyść starającego 
się o kredyt 

zaleganie w opłacie podatków 
( nalcżytości skarbowych. 

Dr. Górecki jest natomiast zdania, iż B. O. K. 
inoże udzielać kredytu Jedynie 

zdrowym przedsiębiorstwom. 
Trudno zaś uznać za objaw zdrowia niepłacenie 
podatków. Jest to raczej objaw cięższej choroby 
stawiającej pod znakiem zapytania przyszłość 
przedsiębiorstwa I los pożyczonych mu sum Ban
ku. 

Należy zatem oczekiwać wysunięcia zasady, 
iż warunkiem starania się o kredyt w tej instytu
cji będzie 

złożenie dowodów regulowania 
we właściwych terminach należytości skarbo
wych 1 to niewątpliwie na przestrzeni dłuższego 
czasu. 

Dalszy ciąg procesu 

przeciw generałowi Żymierskiemu. 
Interesy maskowo-bankowe posła Popiela. 

Z Warssawy donoszą: 
Poseł Popiel był wczoraj bardzo zdenerwowa

ny I poprostu z najwyższym trudom hamował 
swoje uniesienie. 

Naturalnie Jest pokrzywdzony i wszystkie za
rzuty są albo niesłuszne, albo należy Je uważać za 
oszustwa wyssane z palca, a autorami ich są 
dawni, 

niezadowoleni członkowie partjl NPR. 
Nigdy nic miał nic wspólnego z .Protektą". 

Mależał tylko do Banku Zj. Koop. A kiedy go 
opuszczał, był 

temu bankowi winien zgórą 7.000 zł. 
Brał tylko raz udział w zebraniu organLzacJnem 
„Protekty", a ponieważ odrazu wynikły różnice 
poglądów pomiędzy nim a Saunierem, z tej całej 
akry się wycofał. 

Na takie przedstawienie sprawy prokurator 
przygotował mocne upomnienie 

1 zażądał wyjaśnienia, dlaczego w takim razie już 
po tern wycofaniu się dwa razy depeszę wystoso
wane do Sa u triera zapowiadały przyjazd Popiela 
do Paryża i złożenie Jakichś wyjaśnień? 

Oteczeso w Paryżu 
interesy „Protekty" załatwiał? 

Świadek nic zdołał odpowiedzieć na to jasno, 
tłumacząc się, że do Paryża wyjeżdżał dla przy
jemności 1 z obowiązków politycznych, pragnąc 
nawiązać łączność z wychodźcami polskimi we 
Francji. * 

— A czy na tę podróż dostał pan Jakieś pie
niądze? — zapytał prokurator. 

— Owszem — odpowiedział pos. Popiel — 
zwrócono mi koszt biletu i sleepingu. 

— A czy pan wie o tem, — zapytał znowu 
oskarżyciel publiczny — że tych 7.000, które pan 
był winien Bankowi zostało przepisane w „Pro-
tekcie" Jako 

zwrot pańskich kosztów podróży? 
Poseł Popiel mocno się zmieszał i po dłuższej 

chwili odpowiedział: 
— Nic o tem ale wiem i nie rozumiem. 
Już po zatargach Saksona z Saunierem, Już 

po wystąpieniu świadka z Banku dowiedział się 
on, że Sakvm z niewiadomych powodów umie
ścił na Jego koncie 

sumę około 90.000 / I . . 
jako dwie trzecie dywidendy należne] z .Pro
tekty". 

Uważał to pos. Popiel za nadużycie zaufania 1 
przez kilka miesięcy domagał się, aby konto Je
go oczyszczono. 

Prok.: A czy nie zdziwiło pana, że przy 
Przelewie, który nastąpił, pan niechcący podaro
wał SaksonowI 2.000 zł.? 

Św.: Podpisałem czek In blanco i nie Intereso
wałem się, Jak ta operacja będzie załatwiona. 

Prok.: A czy nie Jest to zastanawiające, że 
przelew z pańskiego konta na konto Saksona 
nastąpił 
w kilka dni po aresztowaniu gen. Żymierskiego. 

Św.: Nie umiem na to nic odpowiedzieć. 
Prok.: A dlaczego pan uważając, że panu się 

t lego tytułu nic nie należy, posłał swój czek do 
zrealizowania na blisko 3000 zł.? 

Poseł Popiel odpowiada: 
Zrobiłem to dla kawału. 

Zresztą w Banku wyśmiano się ze mnie. 
W odpowiedzi na to prokurator stwierdza, że 

list, który Bank po wysłaniu czeku wystosował 
świadczy, że 
wcale te] należności posła Popiela nie kwestiono

wano, proszono tylko pokornie o względność, 
bo Bank nie ma pieniędzy. 

W dalszym ciągu prokurator stwierdza na pod 
Stawie kont bankowych I notatek osobistych Sak 
sona, że tenże kupował Popielowi meble, że mu 
dał 100 zł. na lekarstwa, że kupił mu palto gabar-
dinowc i najrozmaitsze inne pokrywał wydatki. 

Pos. Popiel te fakty częściowo potwierdza. 
To, że pos. Popiel w Banku Zjedn. Kooperatyw 

tcaezne sumy na swoim rachunku posiada, tłuma 

czy on tem, że były to pieniądze partyjne, którc-
ml dysponował. 

I właśnie z tych pieniędzy partyjnych 
pożyczył Parczewskiemu znaczniejszą sumę. 
— Czy to było w porządku? — zapytał proku 

rator. 
— To Jest sprawa pomiędzy partją a mną — 

odpowiedział pes Pop'eL 
Sprawa Owieczek wywołała bardzo ożywioną 

dyskusję pomiędzy prokuratorem a posłem Popie 
lem. 

„Owieczek" nie kupował, bo nie był zamiło
wanym rolnikiem, ale przecież mógłby był kupić, 
skoro do całej tranzakcjl potrzeba było wpłacić 
zaledwie 3000 zł. 

W odpowiedzi na to prokurator wykazuje cy
trami, że Parczewski nietylko kupił „Owieczki44 

za pieniądze posła Popiela, ale 
zdołał zaciągnąć na nie 70,000 zl. długu. 

dzięki wekslom, żyrowanym przez Saksona 1 pos. 
Popiela. 

W dalszym ciągu- pos. Popiel stwierdza, że 
nigdy w sprawię „Protekty" w ministerstwie skar 
bu nie interweniował.' Chodził tam tylko dlatego, 
bo mjr. Sarnck opowiedział mu, iż Jeden z refe
rentów min. skarbu obraził posłów I senatorów, 
biorących udział w Banku Zjedn. Koop. Sprawa 
się jednak wyjaśniła. , . Tj^£L 

' Do^tninlstra Sikorskiego zwrócił się raz na 
prośbę Saksona w sprawie .Protekty". Ponieważ 
czasy były ciężkie i B. ZJ. Koop. był zachwiany, 
zabrakło pieniędzy dla robotników na sobotnią 

wypłatę. 
Chodziło tedy o to, aby min. spr. wojsk. Jeszcze 
raz dało zaliczkę, chociaż do dostarczonych ma
sek brakowało niektórych części. Min.' Sikorski te 
sprawę przekazał gen. Majewskiemu, no 1 rezul
tat był dla .Protekty" pomyślny. 

— A czy pan wie —zapytał prokurator — że 
na te brakujące części M. S. Wojsk, musiało bar
dzo długo czekać? 

— Tego nie wiem — odpowiedział świadek. 
Do mjr. Sarnka pos. Popiel odnosi się bardzo 

sceptycznie. 
Uważano go za zbrodniarza, 

miano go aresztować, ale kiedy przyjechał z Tur 
cji 1 złożył zeznania, stosunek do niego zmienił się 

— A czy to prawda, — zapytał prokurator — 
że Sarnek pisywał do pana listy z Turcji? 

— Tak, pisywał — odpowiedział pos. Popiel,— 
a ja te listy rzucałem do kosza. 

Oprócz posła Popiela zeznawał wczoraj jesz
cze kpt. żandarmerii Hand, który jako oficer śled
czy opowiadał o wynikach swoich dochodzeń. 

Wreszcie od adwokata Śleszyńskiego dowie
dzieliśmy się, że p. 

Saunler Jest także autorem dramatycznym 
i właścicielem teatru Les Mathurins. 

Był w Warszawie ze swoją piękną primadonną 
1 porozumiewał się z Grublńskim co do wystawie 
nia Jego sztuki w Paryżu. 

Do Polski tedy eksportował maski gazowe, do 
Francji zaś Importował „Kochanków". 

Coś się widać w jednej z tych trazakcyf nie 
powiodło, bo od dłuższego czasu Polski skrzętnie 
unika.... 

i aresztowaniu sprawuw naiiaau na listonosz 
Sukces policji i władz pocztowych. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Delegacja centralnej komisji porozumie
wawczej związków zawodowych urzędników pań 
stwowych była wczoraj przyjęta na audjencii 
przez ministra skarbu p. Czechowicza w sprawie 
podwyżki płac. Minister Czechowicz obiecał przed 
stawić delegację wicepremierowi Bartlowi i za
żądał przedstawienia sobie planu badietowcłj" 

Dzięki sprawności naszej policji I współdziała 
niu władz pocztowych, ohydna zbrodnia, dokona 
na w swoim czasie na listonoszu Lewkowiczu, 
znajduje się obecnie w stadjum 

zupełnego wyświetlenia. 
Obaj bandyci — przyparci do muru całą masą 

konkretnych, niezbitych dowodów, 
a więc nie mając już nic do stracenia — 

nie krępują się z wyznawaniem szczegółów. 
Idąc śladem tych wyznań, policji uda się nie 

zawodnie uzyskać całą zrabowaną sumę. Obec
nie przedstawiciele policji wyjechali na wskazane 
przez złoczyńców miejsce, aby odnaleźć sumę je 
cze -300 dolarów. 

Również przeszukiwany zostaje dół kloaczny 
na dziedzińcu domu przy ul. Piotrkowskiej 91,-
gdzie — jak obaj abndycl zeznali — znajduje się 

wrzucony przez nich młotek, 
którym ogłuszyli swoją ofiarę. 

Dowiadujemy się, że niemało zasługi w dziele 
wykrycia sprawców przypisać należy 

dyrektorowi poczty p. PłócIennlkowL, 

któremu zbrodnia dokonana na pracowniku * 
dziedzinie, podlegającej jego kierownictwu, 
więc — na ofiarzc swego obowiązku, ciążyła S 
sercu i nie dala spokoju tak długo, aż została wf 
kryta. 

Jak już donosiliśmy, bandyci odpowiadać be4* 
za swą zbrodnię • 

przed sądem zwykłym, 
bowiem od czasu ohydnego postępku upłynął 
przewidziany przez prawo termin prekiuzyjny. •* 
Nie należy jednak wątpić, że formalność ta 
nie wpłynie Jako okoliczność łagodząca na * 

miar kary. 
Wobec ohydy przestępstwa powinna ona by' 

JaK najsurowsza. (Z) i • • • 
DOLARY NA CMENTARZU. 

W ostatnie] chwili dowiadujemy się, że post* 
kiwania 300 dolarów przez policje uwieńczone m 
stały pomyślnym skutkiem. Sumę tę pochodząc! 
z rabunku znaleziono na cmentarzu w Zarzewi** 
Złoczyńcy dolary zakopali w ziemi pod drzewo**-

Straszny wybuch gazu 
w lokalu szkoły powszechnej. 

Dwie of iary. 
Lódź, 30 lipca. — Wczoraj o godzinie 9 wie

czorem w domu przy ulicy Sienkiewicza 83 na
stąpił nagle wybuch tak silny, że wszystkie 

szyby powypadały z mieszkań. 
Strwożeni lokatorzy wybiegli na dziedzi

niec, jednocześnie przez bramę domu wpadł ttnm 
zaalarmowanych hukiem przechodniów. 
Wszyscy gorączkowo wypytywal i sie o przyczy 
no. eksplozji, jednak nikt nic mógł dać wyczerpu 
jącego objaśnienia. Dopiero po pewnym czasie za 
gadkę wyjaśniono. W domu tym mieści się szko
ła powszechna, którą obecnie remontowano. Je
den z robotników opuszczając popołudniu salkę 
szkolną nie zakręci! kurka gazowego. 

Ulatniający się gaz zapełnił cały lokal. 
Około 9 wieczorem zamieszkała w tymże d** 

mu dozorczyni szkoły 32-letnla Melena B a n d 
udała się wraz z koleżanką do remontowanych P* 
kol, aby pozamykać okna. Baruchowa trzyma" 
w ręku świecę. Kiedy weszła do lokalu szkotf| 

gaz zetknąwszy się z płomieniem świecy 
spowodował wybuch. W skutek silnej eksploff 
prócz szyi) powypadały także futryny a naw** 
drzwi. Baruchowa oraz Jej przyjaciółka 

uległy poważnym obrażeniom ulata. 
Zawezwany lekarz pogotowia po udzieleni* 

pomocy obu ofiarom wypadku Baruchowa odwlófl 
do szpitala miejskiego. 

„Panowie życia i śmierci" 

przejeżdżają nadal kadłuby ludzkie. 
Lodź, 30 lipca!— W olągu dnia wczorajszego 

kronika pogotowia ratunkowego zanotowała 
dwa wypadki przejechania. 

Na ulicy 6-go Sierpnia wpadł pod kota samo
chodu przebiegający przez jezdnię 13-letnl Jan 
Kowalczyk. syn robotnika, 
zamieszkały na Widzewie przy ulicy Koklcińskiej 
Kr. 11. Chłopiec uległ złamaniu lewego obojczyka 
oraz ogólnemu potłuczeniu ciała. W stanie bardzo 
ciężkim przewieziono go do szpitala Anny-Marjl. 

Nr. 178 

• • • 
Na ulicy Rzgowskiej został przejechany samo* 

chodem bezrobotny B2-letnl Jan Drajllng 
zamieszkały przy ulicy Rzgowskiej 221. Drajllng 
uległ złamaniu prawego ramienia oraz obrażeni* 
całego ciała. W stanic ciężkim przewieziono tfi 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drewnowskiej 
W obu wypadkach szoferów pociągnięto do tM 
rowej odpowiedzialności. 

Podłogi w łódzkich domach. 
Wypadek lokatora. 

Lodź, 30. 7. — Ubiegłego /ieczoru w domu 
przy ulicyKalenbacha 12 na Bałutach wydarzył 
się wypadek, doskonale świadczący 

o stanie niektórych posesy). 
W mieszkaniu lokatora I-go piętra 44-letniego 
Buka Cdsiaka" 

zarwała się podłoga, 

Ćlsiak wpadł do mieszkania sąsiada z parteru. 
Nieszczęśliwy lokator uległ poważnym uszkodze
niom ciała. Lekarz pogotowia ratunkowego po na
łożeniu opatrunku przewiózł Ciślaka- do szpital* 
Powiadomiona o wypadku policja 

pociągnęła właściciela posesji 
do odpowiedzialności. 

Ostatni spacer karetką . 
Zamach samobójczy w bramie. 

Lódź, 30. 7. — Wczoraj wieczorem w bramie 
domu przy ulicy WolborskieJ 1, 

otruła się kwasem solnym 
nieznajoma kobieta w wieku lat około 35. Nieprzy 
tomną zauważyli lokatorzy demu 1 zawezwali 
karetkę miejskiego pogotowia ratunkowego. Le

karz po natychmlastowem przepłókanlu żołądka 
przewiózł desperatkę, której nazwiska dotąd nie 
stwierdzono do szpitala św. Józefa. Stan nie
znajomej 

beznadziejny. 
:o: 

załatwienia sprawy podwyżki płac urzędniczych. 

(—) Osławiony odcinek katastrof pod Rogo
wem poddany został generalnemu remontowi; 
zapobiegnie to prawdopodobnie powtarzaniu się 
nieszczęśliwych wypadków i umożliwi przyśpie
szenie biegu pociągów na linjl Łódź — Koluszki — 
Warszawa. 

f i ' 

(—) Jak donieśliśmy we wczorajszym nume
rze, aresztowany sprawca napadu na listonosza 
Lewkowicza, był woźnym pocztowym I liczy lat 
26, — a nie lat 15, jak podały niektóre Inne pisma 
U niego i aresztowanego równocześnie wspólnika 
napadu rzeźnika Milczarka znaleziono około 20,000 
złotych. 

(—) Pracownicy łódzkich instytucyj użytecz
ności publicznej wysunęli żądanie 25 procentowej 
podwytlrt olac pod adresem magistratu, gazowni 
i iunu'.;«.v.- bezrobocia. 

.Bitwa racławicka" 
w nowej szacie. 

1100 słupów żelaznych, 
6 kilometrów drutu, setki krze
seł i ław oraa armję robotni

ków — 
wystawiła dziś intendentura /B i t * 

wy" na Plabu Ha l le ra . 
Dziś od rana wre praca na Placu Hallera. C* 

ły plac będzie ogrodzony, miejsca stojące i siedź* 
ce rozgraniczone, dojazdy oparkanione, kurz u-
nieszkodliwiony przez potoki vodp ! t. d. I t A. 
Słowem Plac Hallera zmień! swfc wygląd. d>: 
oprawi, jak się spodziewać nalaij, że „Bitwa, 
spotka się dziś i jutro z tem s&tnr.m gorącer* 
przyjęciem, z jakiem już około lUO.uro widzów * 
Panem Prezydentem Rzcczspospoiltej na czeK 
przyjmowano „Bitwę" w kilku «iiasta<_h. a ost** 
nio w Warszawie. 

Początek widowisk* dziś i jutr* punktualni* * 
godz. 5. min. 30 po yoi, 

Wbrei 
Jaki stosunek : 

flodą wogóle — n 
ważną instytucja t 
fcństwo. 

A jednak glebs 
Wykaże nam, że i 
P°zór sprzecz-nem 
'•ek i nawet głębe 

Jak w wielu v 
[Ozwiązanie zagać 
•e państwo zwicr 
'ak urząd zon c, że 
*kra\ve, rzucające 
czas kiedy samic: 
pychu i okazałość 
n'e mogą wspólzć 

W jakim celu 
'autiy tak się pieh 

Ażeby zwrócili 
b | e: Wpadać im 
^em państwie z 
Prawo wyboru ies 
samiczki robią w 
cymi przed niemi 
w'aśnic polrzcbm 
ty w oczy wyglą 

Ludzie prawo 
do góry no 

kobiety bowiem 
p'Cknych toalet, i 
Mężczyzn ani kn 
âją się w oczy. 

Lecz nie łudzi 
tości jest sztuczt 
^iem mają od na 
*a.ce ku temu at>5 
ta miłości ułatwi 

przewyższa l 
fozwoju umysłom 
w logice i natura 
wym i bojowniki 

bierze sie . 
I Wrogiem. 

Jakkolwiek n 
Jteł i postępuje, ; 
°6r, wybiera go 

panuje nad 
Jest to bowiem i 
ćmione wprawdz 
ludzkie z pod u\ 
zawsze nie tracą 

Dlatego to, n 
Matki daleko wi< 

HAURICE DEO 

X C\(..^.J. von b 

oln siedz el ; w r 
H w karty. Na pc 
Bólowy opróżnić 

HraWa 1 cza: 
'°c przybyli 7 c 

9 czerwca 
zaznajomił si 

cVicm Hotbin. O 
kali sie w barze 
Kszków. przecie 
sP°tkanie reprez 
stokracji z potoi 
wych. 

Semllląc i H( 
źwykłą zaciekło 
S 5 Partii. Semilla 
rU 2S0.O0O frank 

Pół godzimy 
a c przegrał aku 

Lord Hotbin 
— Pan gra di 

cze poddać? 
Semillac próbt 

Pierzchłe myśli, 
fostio: był zgubi 
s*anie zwócić 3E 
dżiny hańba j£g< 
karty na zielon 
r *ek l : 

— Mój przyj* 
^° tego, że zaan 



N r . m Nr. 178 . ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 30 lipca 1927 roku. Str. 3 

h. 
na pracowniku * | 

kierownictwu, • 
)wiązku, ciążyli «*| 
lugo, az została wy| 

ci odpowiadać będi 

ykłym. 
astępkn upłyną? J»j 
min prekiuzyjny. 
formalność ta j 
łagodząca na * f j 

i powinna ona byt 
( z ) 

: n t a r z u . 
Jemy się, ze po»*j 
licie uwieńczone 
mu,- te pochodzą 
itarzu w Zarzewi*] 
.leml pod drzcwe* 

i ły lokal. 
rkała w tymże d»J 
ula Helena Marud 
remontowanych P* 
iruchowa trzymani 
. do lokalu szkoW 
nlenlem świecy 
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przeiechany samo* 
il Jan Drajling 
sklei 221. DralłltłSi 
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ląslada z parteru. 
vaiaym uszkodzę* 
ttunkowego po ot' 
[siakft do szpital' 
cja 
i posesji 

:pł6kanlu zoładk* 
zwiska dotąd nie 
ózefa. Stam nie* 

wickacl 

acie. 
laznych, 
setki krze' 
ję robotni* 

sntura ,'BIt-
ł l le ra . 
Placu Hallera. C» 
a stojące i siedzą 
kaijione, kurz u-
łd» i t d. I t -i-
w * wygląd, co 
iwy, te „Ritwa" 
sa-wif-.m gorącej* 
lOO.OKK widzów * 
joJItei na czel* 
mlastaOi. a ost** 

i r * punktualni* ' 

MODA D Z I S I E J S Z A 
a małżeństwo przyszłości. 

Wbrew pozorom—kobieta panuje nad mężczyzną. 
Jaki stosunek zachodzić może między 

"lorją wogóle — modą lekkoduchem, a po 
*ażną instytucją społeczną, jaką jest mai 
Seństwo. 

A jednak głębsze wniknięcie w sprawę 
Wykaże nam, że między obu temi tak na 
p°z6r sprzecznemi pojęciami istnieje zwią 
^k ; nawet głęboki'. 

Jak w wielu wypadkach sięgnijmy po 
jozwiązanie zagadnienia do przyrody: ca-
Je Państwo zwierząt jest. jak wiadomo, 
'*k urządzone, że samcy mają piękne, ja
skrawe, rzucające się w oczy toalety, pod 
Czas kiedy samiczki pod względem prze
pychu i okazałości zewnętrznego wyglądu 
n ' ° mogą współzawodniczyć z nimi. 
. , W jakim celu męska połowa świata 
'auny tak się pięknie zdobi? 
, Ażeby zwrócić uwagę samiczek na sie 
We: Wpadać im w oczy. W całem bo-
'̂ern państwie zwierzęcem 

Nawo wyboru jest po stronie płci żeńskiej 
samiczki robią wybór pomiędzy paradują 
cyrni przed niemi samcami i dla tej parady 
gaśnie potrzebny jest samcom rzucający 

w oczy wygląd zewnętrzny. 
Ludzie prawo to pozornie 

. . . dP góry nogami wywrócili: 
kobiety bowiem prześcigają sę w dobrze 
Węknych toalet, podczas kiedy ubrania 
'"eżczyzn ani krojem ani barwą nie rzu
cają się w oczy. 

Lecz nie łudźmy się: ta zamiana war
tości jest sztuczną tylko. Mężczyźni bontem mają od natury dane przymioty, słu 
pce ku temu aby kobietom wybór objek-
l|J miłości ułatwić: mężczyzna mian.owi-
^e przewyższa kobietę w sile, odwadze, 
rozwoju umysłowym polocie twórczym, 
^ logice 1 naturalnym sprycie, jest myśli
wym i bojownikiem, 

bierze się za bary z przyroda 
* Wrogiem. 

Jakkolwiek mężczyzna tak postępo
wał i postępuje, jak gdyby on czynił wy-
•tor, wybiera go i 

panuje nad nim zawsze kobieta, 
^est to bowiem prawo natury, które przy 
ernionc wprawdzie przez kulturę i prawo 
ludzkie z pod ukrycia i zasłony działa 
2awsze nie tracąc na sile. 

Dlatego to, matrjarchat czyli prawo 
toatki daleko więcej prawu natury odpo

wiada, aniżeli małżeństwo z przywileja
mi ojca — to jest mężczyzny. I kto wic, 
czy w dalekiej, mglistej jeszcze przyszło
ści kobiecie nie będą przywrócone prawa 
które jej dziś 

pochód kultury odebrał: 
nietylko oficjalne prawo wyboru męża, 
ale i prawo dawania nazwiska dziecku. 

Wówczas może potomni świadkami bę 
dą jak mężczyźni wolens nolens na wzór 
państwa zwierzęcego w jaskrawe i efek
towne piórka ubierać się będą. Moda, mi
łość i moralność są ściśle ze sobą związa
ne. Są rodzaje mody, które utrudniają zbli 
żenie, są inne przeciwnie, ułatwiające je. 

Istnieje moda, której celem drażnić 
tylko, czyli moda f l i r tu; tu należą: moda 
dekoltu, wąskiej talii i przesadzonej pla
styki; podczas gdy surowa moda zakon
nic jest modą moralności, jak również suk 
nic - reformy, które tak niedawno jeszcze 
wzrok nasz raziły. 

Nigdy jednak, odkąd pojęcie mody wo-
gólc istnieje, kobiecą moda nie była tak... 

szczerą, że się wyrazimy, jak dziś. Wszel 
kie pancerze odpadły: gorset i skompliko 
wany rynsztunek dessous. Wszystko, co 
w ciągu długich stuleci, bojaźliwie ukry
wano, jako zbyt drażniące mężczyzn 

dziś jest na pokaz. 
Odkryte nogi są przedewszystkiem 

symbolem powszechnej swobody w toa
lecie kobiety. Dziś kobieta odsłania się 
przed mężczyzną, bardziej niż kiedykol
wiek w dziejach rozwoju świata. Każde 
zaś obnażenie się kobiety ma jeden, jedy
ny cel na względzie: mężczyznę przy
ciągnąć: obudzić w nim miłość. 

Dzisiejsza moda kobieca rozpala mi
łość w mężczyźnie więcej, niż którakol
wiek z jej poprzedniczek. Nietylko dlate
go, że ciału kobiety daje kompletną swo
bodę i nietylko dlatego, że pozwala poka
zać wszystko, co kobieta pokazać pragnie 
ale dlatego, że mężczyźnie 

żadnych przeszkód nie stawia. 
Ongiś przed laty. gdy mężczyzna zdo 

był duszę kobiety, pozostawała jeszcze to 
aleta. która wyrafinowany opór stawiała. 

Przewidujący krawiec. 

Był to naprawdę pancerz ochronny! 
Dzisiejsza toaleta — to zaledwie obsłona! 
Mato waży, w każdem znaczeniu tego sio 
w a! 

Zdobycie dziewczęcia dawno już prze 
stało być wypadkiem dnia. jak za czasów 
rodziców naszych, a nawet naszej młodo
ści. 

Możnaby nawet wyrazić sie. że abso 
lutna dziewiczość (nietykalność) dziewe
czki dla wielu straciła swa bezcenną war 
tość. 

Dawniej bowiem młoda dziewczyna 
nie miała nic ponadto na swym kredycie. 
Dziś stanęła na równi praw obok męż
czyzny. 

Przecenianie bowiem panieństwa jest 
egoistycznym wynalazkiem mężczyzny, 
niczem nie uzasadnione w naturze i nie-
dające się niczem uzasadnić. 

„La bagaTelle'" — według ładnego ; 
dyskretnego wyrażenia we f r a n m ^ k l ^ 
powieściach romantycznych—traci ceraz 
więcej Ta znaczeniu. Don Juan. uważany 
dawniej za bohatera, wydaje się na?r. dz.ś 
człe wiekiem 

przeceniającym „bagatelki", 
których jesr gor l iwym zbieraczem. 

Równouprawnienie kobiet to tylko c-
tap przejściowy, na którym bojowni-
czkf nie poprzestaną długo. Przyjdzie 
czas. że nedejma znowu walkę o ?raw< 
matki. Przekcna się ludzkość wówczas z« 
zdziwieniem, jak sztuczna w gruncie rze
czy jest pema pychy i zarozumiało- c: 

budowa męskich prerogatyw, 
na których dzisiejsze małżeństwa się o-
picrają. Sztuczna i nienaturalna. 

D z i s i e j s z a moda daje kobiecie swobodę 
ruchów. Epilogiem, zakończeniem tej akcji 
wyzwoleńczej będzie małżeństwo przy
szłości, które da kobiecie wreszcie .vszy 
stkie prawa, przyznane jej od wiek- w i r 
ków przez naturę. 

Klient: — Tylko proszą mi koniecznie uszyć garnitur na sobotą 
gdyż jadą do żony na wieś... 

Krawiec: — Szkoda nowego ubrania, panie dyrektorze. Nie chciał
bym, ażeby podczas sprzeczki o pieniądze żona pana czem 
oblała. 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś! Dziś t 
P r z e p i ę k n y f i l m p . t . 

„ N O S T R O M O " 
dramat siły i piękna według słynnej po
wieści Jóiefa Konrada Korzeniowskiego 

w roli (jłównei znakomity artysta 
G E O R G Q'BR1EN. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zai w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz.™3 
po poł. 1 m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30 

H a u r i c e DECOBRA. 

M I i von Semillac i lord Cecyl Hot-
fon siedzel: w palarni hotelu Pałace i gra 
" w karty. Na pobliskim stoliczku stała do 
dołowy opróżniona flaszka dżywu. 

Hrabia 1 czarująca hrabina von Semil 
'°c przybyli 7 czerwca de Aix-les-Bains. 
^nia 9 czerwca o godzinie 10 zrana hra-

zaznajomił się w windzie z lordem Ce 
cyiem Hotbin. O godzinie 11 min. 30 spot 
kall się w barze i wypili z soba kilka kie 
U szków, przecież należało uczcić czemś 
sP°tkanie reprezentanta angielskiej ary
stokracji z potomkiem rycerzy krzyżo
wych. 

Semillac i Hotbin grali w karty z nie-
ź ^vk łą zaciekłością. Mieli już po za sobą 
5 5 narfcii. Semillac przegrał na słowo hono 
r u 2&0.000 franków. 

Pół godzimy później hrabia von Semil 
, a c przegrał akurat 350.000 franków. 

Lord Hotbin rzekł ironicznie: 
— Pan gra dalej, nie chce się pan jesz-

C z e poddać? 
Semillac próbował z trudem zebrać roz 

flerzchłe myśli. Jedno rozumiał całkiem 
, asno: był zgubiony. Nigdy nie będzie w 
s t an i e zwócić 350.000 franków. Za 24 go
dziny hańba jego stanie się głośna. Rzucił 

a r t y na zielony stół, usiadł na fotelu i 
r zekł : 

— Mój przyjacielu, muszę się przyznać 
0 tego, że zaangażowałem się ponad siły 

Nie jestem w stanie zapłacić takiej sumy. 
Lecz, jako gentleman chcę panu zrobić 
pewną propozycję: Zagrajmy jeszcze jed
ną partję! 

— O skwitowanie sumy lub podwoje
nie jej? 

— O, nie; cóż pan bowiem będzie miał 
gdy ja przegram... O ile pan wygra, pro
ponuję panu moju żonę; o ile ja wygram, 
nie będę panu winien ani centa... Czy pan 
mnie dobrze zrozumiał? Czy pan przyj
muje moją propozycję? 

— Zgadzam się! 350.000 franków lub 
hrabina... Dziel pan karty! 

Hrabia podzielił karty. Ora o honor je
go żony trwała 2 minuty 40 sekund. Se
millac przegrał. Podniósł się całkiem przy 
bity i zamruczał: 

— Sprawa honorowa załatwiona... 
Lord Cecyl również powstał. Trzymał 

się na nogach pewniej od swego partnera. 
— Nie zupełnie załatwiona, pan jesz

cze dla porządku potwierdzi na kawałku 
papieru naszą umowę. 

— Czy to jest koniecznie potrzebne? 
Hrabia <usiadł przy biureczku, położył 

przed sobą ćwiartkę hotelowego papieru 
listowego i napisał mechanicznie, co mu 
dyktował lord Cecyl: 

„Ja, niżej podpisany, Amede Marja Lo 
uis Filip, hrabia von Semillac, upoważ
niam niniejszem lorda Cecyla Hotbin, ry
cerza krzyża, członka izby parów, do prze 
pędzenia 24 godzin w towarzystwie hra
biny Emilji Denisy Semillac. To upoważ
nienie jest ważne na przeciąg trzech ty

godni, rozpoczynając od 15 lipca". Podpi
sano: Semillac. 

Dnia 19 lipca, o.godzinie 11-ej zrana, 
hrabina Semillac leżała w łóżku w jednym 
z hoteli w pobliżu Aix-les-Bains. Była 
sama w wielkiem, królewskiem łożu. Lecz 
przez półotwarte drzwi do kąpielowego 
pokoju można było widzieć lorda Cccyla, 
który pod prysznicem robił swe codzien 
re ćwiczenia gimnastyczne. Hrabina my 
ślała 0 czemś z natężeniem. 

Hiabina Semillac miała kochanka. Od 
sześciu miesięcy zdradzała swego męża 
z młodym eleganckim panem Raulem Car 
loinarit, który pojechał za nią do Aix-les-
Bains i codziennie w casinie oddawał się 
rozkoszom gry w bakarta. Już od wielu 
tygodni grywał ze zmiennem szczęściem, 
aż nagle nastąpiła serja katastrofalnie pe 
chowa. Pożyczył sobie 300 tysięcy fran
ków od spólnika swego ojca i termin spła 
ty^-zbliżał się szybko. 

Z m a r t w i o n y opowiedział wszystko 
swej kochance, a ta postanowiła mu do
pomóc. 

Szum prysznicy ustał. Lord Cecyl 
wszedł do pokoju zawinięty w żółto - nie
bieski płaszcz kąpielowy. 

Denisa uważała, że nadszedł odpowie
dni moment na rozpoczęcie ataku. 

— Drogi Cecylu, — rzekła, — czy pan 
zdaje sobie z tego sprawę, że istnieją męż 
czyini, którzy oddaliby majątek za oosia 
danie takiej kobiety, jak ja? 

— Jestem o tem przekonany, droga pa 
ni ! 

— Więc dobrze, Cecylu, chcę pana w 5 

stawić na próbę... Niestety jest to praw
dziwa historja... Niech pan słucha: muszę 
panu coś wyznać... Podczas nieobecności 
mego męża grałam. Orałam grubiej, niż 
powinnam..^ Mówiąc krótko zrobiłam sza 
Ioue głupstwo.... 

— Czy pani małe głupstewko jest duża 
sumą. droga moja? 

— Ach, bardzo dużą... Potrzebuję ko* 
niecznie 300 tysięcy franków... Cecylu... 
drogi! Pan musi mi pomóc... Błagam pana 
o to! 

Sardoniczny uśmiech pojawił się na 
gładko wygolonej twarzy lorda. 

— Jakie to dziwne! Prawie taką sumę 
zapłaciłem za przyjemność podziwiania 
wraz z panią wschodu słońca przez okna 
tego cichego hoteliku. 

Denisa usiadła gwałtownie na łóżku i 
krzyknęła: 

— Co to znaczy? 
— To jest prawda, mój skarbie. 
Lord Cecyl wyjął z portfelu urnowe, 

podpisaną przez hrabiego von Semillac i 
podał ją Denisie, która przeczytała ją kil
ka razy, zanim zrozumiała jej sens. 

Podczas tego lord Hotbin zapalił pa
pierosa i siadając na fotelu obok okna 
rzekł: 

— Jest to całkiem zbyteczne, droga 
przyjaciółko, — i sądzę, że w tej kwestj. 
jesteśmy jednakowego zdania, — aby ko
bieta dla kochanka zaciągała długi. Wy
starczy zupełnie, o ile wyrównuje dług 
swego męża.... 
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I oto niedawno stary Ripp otrzyma? list 
Z Ameryki od Scheina... By?y konkurent 
Elzy donosi, że wywiózłszy z kraju 
„skromny kapitalik" dorobi? się majątku, 
jest teraz 

niemniej bogatym fabrykantem, 
jak ongiś by? pan Nielse i teraz, kiedy mo 
że już ofiarować swojej narzeczonej do
statek, ponawia propozycję poślubienia 
jej i wzywa ją do siebie do Ameryki. 

Dla pięknej Elzy błysną? znów u-
śmiech fortuny, jednakowoż aluzja do 
przeszłości była w liście kochanka tak 
przejrzysta i groźna, że dziewczyna nie 
miała odwagi korzystać z propozycji. 

fi!t 

Zakochany kamerdyner fabrykanta. 
Zbrodnia w pokoju jadalnym. 

List z Ameryki. 
Szczególniejsze koleje losu przeszedł 

zaiste Maurycy Schein, który rozpoczął 
swoją karjerę życiową jako 

skromny pomocnik ślusarski, 

w malem miasteczku w Turyngji. Schein 
zakochał się na zabój w piękności mia
steczka Elzie Ripp i pragnął ją poślubić. 
Lecz dziewczyna, mimo że okazywała 
młodemu rzemieślnikowi wzajemność, a 
nawet zgadzała się na bardzo intymne 

fphadzki, 

nie spieszyła się ze ślubem I ciągle odkła
dała 

ogłoszenie publiczne i usankcjonowanie 
ich związku na później. 

Ponieważ dziewczyna, córka ubogie
go stolarza, poczęła od pewnego czasu 
stroić się nad stan, zatem Maurycy 
Schein powziął podejrzenie, że za jej od 
mową ukrywa się jeszcze , 

coś więcej. 
Począł śledzić kochankę i wkrótce przy 

szedł do odkrycia, że odwiedza ona po
tajemnie miejscowego potentata finanso
wego, bogatego fabrykanta, Hugona Niel 
sa, starego kawalera i znanego libertyna. 

Wówczas w sercu młodego robotnika 
Zawrzały groźne namięKości. 

Pcczuł r.ltrawiść do rywala, który 
odbierał mu kochaną dziewczynę 

tylko na mocy swojego o g i c t w a — a za 
lazcm zapragną) ! dla siebie tego złotego 
klucza, k:óry ł tw iera w>zysti\!c bramj 
szczęśliwości ziemskiej. 

Pod wpływem tych uczuć postanowi? 
zamordować bogatego fabrykanta i obra
bować go z jego skarbów. Korzystając ze 
zbiegu okoliczności, że Nielse poszukiwał 
właśnie kamerdynera, objął u niego służ
bę. 

Pewnego dnia, gdy bogacz siedział 
przy sieście poobiedniej w najlepszym hu 
morze, rozwścieczony kamerdyner 

zadał mu cios śmiertelny, 

poczem wyjąwszy z kieszeni trupa klucze 
do kasy, zabrał całą jej dość znaczną za
wartość w gotówce i niepostrzeżony 
umknął. 

Po odkryciu morderstwa policja wpa« 
dla na trop zbrodniarza, którego też aresz 
towano. 

Skazano go na 10 lat więzienia. 
Po odsiedzeniu kary Schein wywędro 

Wał do Ameryki. 
Urocza Elza i jej ojciec przeszli cięż

kie czasy, bo po wypadkach opisanych 
wszyscy usunęli sic od moralnej spraw
czyni zbrodni. 

Gruchanie 
Ofl 
w obłokach. 

Są ludzie ekscentryczni, któnzy z za
miłowaniom wykorzystują wszelkie oko
liczności aby bliźnich * * 

wprawić w zdumienie oryginlnością 
pomysłów. 

U wielu takie wybuchy sp1eon*u zdarza
ją się szczególnie w związku z rozpoczę
ciem pożycia małżeńskiego, mianowicie 
wówczas, gdy chodzi o wynalezienie nie 
powszechnego sposobu spędzenia chwil 
zwanych „miodoweml". 

Niedawno temu, pewien astronom 
szwajcarski, wprost od ołtarza wraz z 
młodą żoneczką, wsiadł do balonu, wzbi
jając się w błękitne przestworza, gdzie 

Ruch w powietrzu. 

-renie si 
Rozwój prywatnego lotnictwa w Amc 

ryce w ostatnich miesiącach osiągną! 
wprost fascynujące rozmiary. 

Rząd federalny i rządy stanowe rozpo 
częły 
rejestracje prywatnego lotnictwa dopiero 
od lutego. 

Od tego czasu, a więc w ciągu 5-iu 
miesięcy federalny departament handlo
wy wydał 2059 licencyj cywilnym pilotom 
na prawo lotu między stanami. 1579 llcen 
cij na prawo posiadania samolotów i za
twierdził 1925 mechaników lotniczych. 

i l n i i 
Pozatem, jak oświadczył szef wydziału 

rejestracyjnego major Young. znajduje się 
w poszczególnych stanach około 300 sa
molotów, które jeszcze nie zgłoszono do 
prawa lotu miedzy starami. 

Ostatnie sukcesy pilotów amerykań
skich obudziły zainteresowanie społe
czeństwa amerykańskiego 

sprawami lotnictwa, 
a starania zapobiegliwych fabrykantów u 
możliwiły stworzenie typu' prostego sa
molotu, dostępnego pod względem ceny 1 
możności oferowania dla każdego* prze
ciętnego obywatela. 

Krateczki sądowe. 

Za s i o s t r ę r ę c z y ć n i e m o g ę 

Nocleg w korytarzu. 

Kłopoty dyrekcji 
teatru. 

Warunek nie do przyjęcia. 
Komedja irancask* znaku a sic w n!e 

mafrm kloi wie. 
Pragnąc wystawić „ J o a n n d Arc ' m-i 

źtfwie na jaut en tycznie j , dyrekcja teatru 
rozpisała 

konkurs wśród artystek. 
oferuiac !50,000 franków najlepszej wyko 
rawczyni tej roH. Postawiono jednak wa
runek: aby aktorka pozwoliła sie ostrzyc 
io skóry w czasie sceny więziennej 

Mimo tak wygórowanego honorarium 
nje znalazła sic dotychczas amatorka, 

kfóraby zechciała poświęcić swoie owło
sienie i Komedja Francuska nie może roz 
począć prób. 

Takie czasy nastały, że nawet rodzo
nej siostrze zaufać nie można. Przykła
dem tego jest historyjka, którą podajemy 
poniżej. 

DWIE SIOSTRY. 
Stanisława i Antonina Świercze wskie 

dwie siostry rodzone, córki gospodarza 
wiejskiego <za lat najmłodszych różniły 
się wielce c h a r a k t e r a m i i usposobieniem. 
Starsza Antonina była dziewczyną skrom 
ną, pracowitą, podczas gdy Stanisława 
od lat najmłodszych zdradzała złe skłonno 
ści. Niejednokrotnie ojciec pasem skórę 
wygarbował, lecz krnąbrna dziewczyna 
nie zważała na to wcale. 

Starzy Świerczewscy byli to ludzie 
biedni , tak że Antonina zmuszoną była 
udać się do miasta Łodzi, by szukać za
robku. Została służącą.. Staśka też się 
rwała do miasta, ale nie chcieli rodzice jej 
puścić, boby do reszty dziewucha się ze
psuła. Wobec tego jednak, że do Łodzi 
było niedaleko, Stasia korzystała z każ
de; okazj by przyjechać w odwiedziny 
do siostry. Ładne sukienki, których się 
Antonina własną dorobiła pracą wznieca
ły w sercu jej zazdrość. Pewnie musi 
mleć dużo pieniędzy myślała. I o t o pe
wnego dnia, korzystając z nieuwagi sio
stry skradła jej kilkanaście złotych. Spo
strzegła Antosia kradzież, ale że była z 

.natury łagodna i wyrozumiała nie rzekła 
siostrze nic przykrego na ten temat. I mo
że nflet by o tem nie wiedział, gdyby nie 
wypadek następujący, 

UKARANA ZŁODZIEJKA. 

Ostatnio 25-letnia Antonina Świer-
czewska była w obowiązku przy ulicy 
Zawadzkiej 49. Tu odwiedzała ją bardzo 
często Stasia. A że w mieszkaniu nie by
ło miejsca na ustawienie łóżka, sypiała 
Stasia w korytarzu w kącie za stołem. 
I oto pewnego dnia powstała straszna 
awantura. Niejaka Ewa Chana Rabtno-
wicz, sąsiadka, zamieszkała w tymże ko
rytarzu stwierdziła,, że z mieszkania jej 
skradziono 2 pluszowe kołdry wartości 80 
złotych. 

Ojciec jej, wychodząc do pracy o go
dzinie 6-e.i rario zapomniał zamknąć drzwi 
Skorzystała z tego Stanisława Świerczów 
ska i skradła owe kołdry. Po dokonaniu 
kradzieży ulotniła sfę. Rzecz prosta, że po 
dejnzenic padło na nią. Powiadomiona po 
Ifcja rozpoczęła poszukiwania. Wreszcie 
znaleziono ją f aresztowano. Nie przyzna
wała się jednak do kradzieży. 
Antonina Świcrczewska zapytana o tzda-
uie swe o siostrze, odrzekła, że ręczyć za 
nią nie może, ponieważ i jej w swoim 
czasie skradła pieniądze. 

W d«viu omegdajszym Stanisława Swicr 
czewska 19-lcrnia nader przystojna dzfew 
azyna stanęła przed sądem pokoju III-go 
okręgu. Pan sędzia Knapik uznawszy w i 
nę oskarżonej za udowodnioną w zupełno 
ści skazał ją z artykułu 581 k. k. na dwa 
miesiące więzienia. 

Sa-wicz. 

przez godzin trzynaście, młodzi źeglo**! 
!•' w towarzystwie obłoków, a naste/P^ 
marzyli 
pod gwiaździstym baldachimem noc* 

— Trudno sobie wyobrazić jaka* 
rozkosz — mówiła nowopoślubiona — 1 

niebosiężnej wysokości sfedzieć u boki 
ukochanego człowieka, dążąc z wichrefl 
niewiadomo dokąd!... 

U nóg naszych kłębiły sfę obłoki, nĄ 
dające się górami pokryłem! śniegiem, # 
by Alpy, z lodowcami, przepaśćfarnlj 
szczytami — krajobraz iście ozarodzW 
skŁ | 

W inny znów sposób spędził mf l jow 
Max Flefschmamn wraz z żoną miesić| 
miodowe. Oto nowożeńcy natychmia* 
po obrzędzie zaślubin udali się w podn* 

do stref arktycznych, 
crdzie przebywali parę miesięcy, zabawi 
iąc się polowaniem na białe niedźwiedzi* 
foki i renifery i wiodąc pełen trudów i trKj 
bezpfeczeństw żywot badaczy polarnyW 

Lodowe, martwe pustynie podbicgtrt 
wc nic nęciły majora Powcll-ColtocW 
więc za cel podróży poślubnej, obrał soj 
bie wnętrze „czarnego kontynentu". Mfl 
dzl państwo przebiegając kraje A f r j i i 
centralnej, polowali na „okapi" i iflfll 
zwierzynę, narażając niejednokrotnie M| 
ćfc „dla sportu", jak na 

prawdziwych nemrodów przystało! i 
Kilka tygodni zaś nieustraszona para prfl 
pędziła w środowisku dzikich pigmeje*! 
ków, którzy po raz pierwszy rndeli sp9] 
sobnosć widzieć białą kobietę. 

Kucharz oszalał 
wskutek gorąca. 

Śmiertelny strzał. 
Jak dalece upały źle działają na mó«f 

o tem najlepiej można było przekonać sil 
z tego, co się stało w New Yorku. Nad • 
rzem zwariował z powodu nadmiernej 
gorąca 

kucharz jedne! z restauracji: 
chwycił on nóż do krajania mlesa f wpafl 
do lokalu, będącego jednocześnie restaufi 
cja i kinem. W kinie ludziska żuli coś i P* 
11 dla ochłody większej jeszcze patrzy! 
na jakiś dramat na ekranie (dramaty st̂ | 
dzą krew). 

Na widok warjata z nożem powstał! 
w lokalu 

nieopisana panika; 
zaczęto rzucać krzesłami i stołami, a w#| 
U: obecnych uciekło. Warjat nie da? za wt 
grane f goni? uciekających ma ulicy. 

Siadł wreszcie przed lokalem na fPa 
felu. skąd od czasu do czasu wstawal i 
rzuca? się na przechodniów; jednemu ^ 
nich strzaskał ramię kawałkiem drzew*! 
a dwu innych dotkliwie pokaleczył nożcf 

Przybyła policja doszła do wnioski 
że można go obezwładnić strzałami jedy 
nie. to też dano doń dziesięć strzałów, * 
których jeden trafił zupełnie niewinnego 
przechodnia w brzuch. Wreszcie w a r j i 
dostał kula w głowę 1 pad? trupem. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku.dnia 26-go l ipc* do poniedziałku, d* 
1-go sierpnia 1927 r. wł. 

D l a d o r o s ł y c h . 

U P I Ó R w O P E R Z E 
(Duch w oparze) Drama! w 12 c»e*ciach. wedł"* 
rozgłośne) powleici G A S T O N A L E R O U X — p. * j 
„La Fanłóme de 1'Opara". W rolach ułówny 6" 

L o n C h a n c y , M a r y P h i l b i n i N o r m a n 
K e r r y . 

D l a m ł o d z i e i v « 

G A Ł G A N I A R Z 
— Dramat w 10-clu częściach. W roli główn«r 

J a c k i e C o o g a n . 
Nad program: W y c h o w a n i e f i z y c z n e . 

flr. 178 

Dzień 

Właśc 
fałszywi 

Scysja 

Wczoraj po 
6. zdążającego i 
kiś mężczyzna i 
tówkę za bilet, 
banknot ! stwier 
zwTÓci? go pasa 
^vch pieniędzy 
czas pasażer w 
tówkę, lecz i ta 
Jegomość zaczą 
duktora cvmbał< 

I Na tę obels 
tramwaj 1 wezv 
dząc. że awaratu 
skońezyć. wvsk 
tramwaju i zacz 
nak pościgu wp 
ki porządku pub 

Był to niejal 
Stałego miejsca 
Drży nim 

7 lałszyw 
Mojkowtcz o 

"tu do dyspozyc 

Kino 
m K i l i n i 

Królowie 1 

Wielki komedi 
Zgoła nowe pon 

słynnych 1 

A r c y w e s o l a 

Następny prof 

Uwaga: Ceny mi 
W dni powsze 

Balkon gr. 70, I i 
«ce 60, I I 40, I I I 3 
Paste-partout w 

2 DZIEDZINY I 

Odciski 
najpiąkr 

Jak się 

Nagniotki i < 
nader niemiłą, 
szczególniej jed 
S'C nieprzyjemni 

w mle 
* to zarówno ze 
t*k estetycznych 

Nagniotek i o 
^ •zatruć najsyn 
s 'o*em wszelki* 

akze daje się ^ 
V v*ć jako błąd u: 
TWem, gdy nńżV 

bez swoich 
1 można napr 

l*Wnęgo zdziwi' 
e s tetyczne są 
5 * V zabiegach o 
tych > • • Pasożytnicz 
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ska żuli coś 1 pfl 
jeszcze patrzył 
fe (dramaty stĄ 

łożem pow stal* 
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ła do wnioski 
strzałami jedy 
;ięć strzałów, * 
'nie niewinnego 
Węszcie war ja* 
ł trupem. 

Oświatowi 
k 
poniedziałku. d* 
r. wl fa. 
' E R Z E 
czeAeiach, wedlu* 
L E R O U X — p. y 
rolach główny 6* 

i ln i N o r m a n 

W roli główne!* 
n . 
i e f i z y c z n e . 

Dzień v iohl Koń czy człowiek? 
Drogo zapłaci wieśniak za swój nieludzki wybryk. 

Dyonizy Przybysz, zamieszkały w 
Białej w powiecie brzezińskim stanął na 
Zielonym Rynku z wozem 

Właściciel siedmiu 
fałszywych bankotów. 

Scysja w tramwaju. 

Wczoraj popołudniu do tramwaju nr. 
*5. zdążającego ulicą Gdańską, wszedł ja
kiś mężczyzna i poda! konduktorowi 5-zło 
Wwkę za bilet. Konduktor obejrzawszy 
banknot 1 stwierdziwszy, że jest fałszywy 
zWTócif tro pasażerowi i zażądał prawdzf 
*Vch pieniędzy, nie podrabianych. Wów 
czas pasażer wydobył drugą pięciozło
tówkę, lecz i ta była podejrzanej Jakości. 
Jegomość zaczął sfę rzucać i nazwał kon 
Aktora cymbałem. 

Na tę obelgę konduktor zatrzymał 
frarnwaj 1 wezwał policjanta. Pasażer wi 
"Ząc. że awantura może sle dla niego źle 
skończyć, wyskoczył z drugiej strony 
framwaju i zaczął uciekać. Po krótkim jed 
"•ak pościgu wpadł w ręce przedstawicie 
* Porządku publicznego. 

Był to niejaki Boruch Mojkowicz, bez 
Stałego miejsca zamieszkania. Znaleziono 
Przy nim 

7 fałszywych 5-cio złotówek. 
Mojkowicz osadzony został w więzie

niu do dyspozycU władz sądowych. 

Kino RESURSA 
• K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . n 

— DZIŚ — 
K r ó l o w i e h u m o r u f ś m i e c h u t 

pełnym ziemniaków. 
Wiedział on o urzędowym cenniku, lecz 
nie stosował się do niego, uważając, że 
ziemniaki jego przywiezione do Łodzi, 
aż z pod Brzezin, warte są 

więcej aniżeli 20 groszy za kilogram. 
Ludzie jednakowoż zrażeni horendal-

nemf cenami omijali go jak trędowatego. 
Wieśniaka zaczęło to denerwować i posta 

nowft wywrzeć na kimś swój gniew. 
Okazja nadarzyła się szybko. Jeden z ku 
pujących kazał sobie odmierzyć kilka k i 
logramów ziemniaków i zapytał o cenę. 
Gdy ją usłyszał zdziwiony spojrzał na wtie 
śniaka i kartofle wyrzucił z powrotem do 
wozu. Przybysz .iak nie chwyci na ten wi 
dok tęgie biczysko, jak nie zacznie czło
wieka obijać. 

Na szczęście spostrzegł to policjant. 
Przybysza odprowadził do komisariatu 
gdzie sporządzono protokół. 

Tęsknota za niegrzecznym chłopczykiem. 
Miłość służącej. 

Franciszka Kukulik. służąca, zamieszka -
fa przy ulicy Południowej 39. miała przy 
iacicla w osobie Adama Strzclczyka. — 
Strzelczyk w krótkim czasie zawiódł po--
kładanc w nim nadzieje f dziewczynę wy 
korzystał i okradł. Kukullkówna zawlado 
miła policje. Strzelczyka aresztowano i o-
sadzono w więzieniu. Franciszka rada by 
ła z takiego przebiegu sprawy. lecz gdy 
zfość ją opuściła. 

zaczęła żałować swego Adasia. 
Tłumiona miłość do złodzieja odezwa

ła sie w niej ze zdwojona siła. Widząc, że 
już nikt jej nie wróci ukochanego, posta
nowiła popełnić samobójstwo. 

Wczoraj kiedy chlebodawcy jej wyszli 
do miasta, zamknęła się w mieszkaniu 1 

odkręciła kurki gazowe. 
Denatkę w stanic nieprzytomnym od

wieziono do szpitala. Stan jej jest ciężki. 

„Urzędowa osoba". 
Kombinacje sprytnego oszusta. 

lini 
Wielk i komedjo-dramat w 12-1 u aktach. 

Zgoła nowe pomysły. Nowy triumf tych 
ałynnych komików kwiatowych. 

i Nad program: 1 —' P 
A r c y w e i o l a k o m e d j a w 1 a k c i e . 

Następny program '• Z a g ł o s e m s e r c a . 

Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i święta: 
w dni powszednie I Balkon 80 gr., I m. 70. 

Balkon gr. 70, I miej- I u r n . 4 0 d r 

• c e 6 0 . H 4 0 . n i 3 0 g r . I 1 1 m > 5 0 1 1 1 ł B ' 4 0 * r ' 
Passe-partout w niedziele i iwiąta nieważne 

Franciszek Najder, zamieszkały przv 
ulicy Richtera 19, gardził uczciwym za
robkiem, był zwolennikiem 

pełnego niebezpieczeństw życia. 
Ulubionem zajęciem Najdera było krę 

cenie się po Bałuckim Rynku i wynajdy
wanie ofiar ż pośród naiwnych wieśnia
ków. Gdy trafił na kogoś, przybierał urzę 
dową minę podchodził i zwracał uwagę 
na brak tabliczki u wozu, nieprzepisową 
jazdę itd. Przelękniona zwykle ofiara o-
szusta starała się sprawę załatwić jaknaj 
pomyślniej dla siebie. Finał był taki, że 

„urzędowa osoba" dostała łapówkę 1 ci
cho sza — wszystko w porządku. 

Wilk syty i owca cała. 
W dniu wczorajszym pseudourzędnik 

podszedł do wozu Wacława Mflaka, za-
nreszkałego w powiecie brzezińskim. Naj 
der widząc, że ostre uwagi absolutnie nie 
działają na wieśniaka, zażądał od niego 
natychmiastowego zapłacenia tytułem do 
raźnej kary 5 złotych. Wówczas wieśniak 
zawezwał policjanta, który „urzędnika" 
w ylegitymował. Najdra po przeprowadzo 
nem dochodzeniu zamknięto w areszcie. 

Zabawa dzieci nad brzegiem stawu. 
Tragiczny finał. 

Wczoraj po rcłudrtu wieś Żarze w 
pod Łodzią była widownią tragicznego 
wypadku, który pociągnął za sobą 

jedno ży^ie ludzkie. 
Na brzegu małego stawu położonego 

za wsią na łączce bawiło sie kilkoro dzie 
cl. W pewnej chwili podczas gonitwy 3-
letnl Antoni Gajdzik potknął sie. upadł i 
stoczył po pochyłym brzegu 

do wody. 

Rówieśnicy Antosia z przeraźliwym 
krzykiem rzucili się w kierunku wsi. 

Zaalarmowani wieśniacy pośpieszyli 
z pomocą tonącemu dziecku. Wydobyto 
je bez trudu z płytkiego stawu, lecz chłop 
czyk dawał już tyllyo bardzo słabe oznaki 
życia 1 w kilka minut później skonał. 

Zawezwany lekarz pogotowia stwiier 
dził ZGON i zwłoki pozostawił na miejscu 
pod opieką policji. 

Skoczne piosenki 
niedzielnego śpiewaka. 

Lokator opuszczonej cegielni. 
Po odsiedzeniu piątej z rzędu kary za 

kradzież, Mieczysław Winda, notoryczny 
złodziej, bez stałego miejsca zamieszkania 
nie chcąc mieć z policją do czynienia 
przeniósł się aż na Rokicie. Sądził, że na 
przedmieściach lepiej jest pracować w 
tym niebezpiecznym zawodzie. Zainstalo 
wawszy się w jakiejś dziurze ułożył sobie 
plan: rano i w południe okradał ludzi, 
wieczorem zaś zaopatrywał się w butelkę 
wódki tudzież zakąski i znikał w nieczyn 
nej cegielni, gdzie pod polaniskiem głów-
nem znajdowało się jego miejsce odpo
czynku. Wczoraj wieczorem Winda za
pomniał o zachowaniu środków ostroż
ności i podpiwszy sobie 

zaczął śpiewać. 
Na nieszczęście złodzieja w tym cza< 

sie przechodził patrol policyjny. Policjan 
ci zainteresowali się śpiewem dochodzą
cym z opuszczonej cegielni i trubadura 
znaleźli. Odprowadzono go do komisaria
tu, gdzie osadzono w areszcie ponieważ 
był poszukiwany przez władze. 

Gościnne występy 
łodzianki 

w grodzie Przemysława. 
Kolporterka fałszywych 

banknotów. 
Z Poznania donoszą: 
Przed kilku miesa-ącami donosiliśmy, 

Iż władze Śledcze przytrzymały w Po
znaniu niejaką Juljannę Orzechowską, han 
dlarkę z Łodzi w chwili, gdy usiłowała pu 
ścfć w bieg 

fałszywe 20-złotówkl. 
Orzechowska wówczas eostała przez 
urzędników śledczych zaaresztowana 1 po 
spisaniu odpowiedniego protokółu •odsta
wiona do sędziego śledczego, który po 
ukończeniu śledztwa wypuścił ją na wol
ność. Rozprawa miała odbyć się w dniach 
najbliższych. Tymczasem Orzechowska 
przybyła znowu do Poznania, aby upra
wiać nadal swój niecny proceder, dnia 
wczorajszego została po raz wtóry are
sztowana w chwili, gdy usiłowała w je
dnym ze sklepów puścić w obieg falsyfi
kat 20-złotowy. Juljannę Orzechowską 
aresztowano i osadzono w więzieniu. 

Z przyczyn od nas niezależnych' dalszy 
ciąg powieści: „Ostatni bóg" ukaże się 
dopiero w paniiediZiałek, 1 sierpnia r. b 

* DZIEDZINY HIG.IENY. 

Odciski mogą zatruć 
najpiękniejsze chwile 

w życiu. 
Jak się ustrzec od tej 

„przyjemności". 
Nagniotki i odciski są zawsze rzeczą 

f l ader niemfłą, a często nawet bolesną. 
Szczególniej jednak ta dolegliwość staje 
s ,e nieprzyjemną 

w miesiącach letnich. 
* to zarówno ze względów higienicznych. 
^ estetycznych. 
." Nagniotek f odcisk w porze gorącej mo 

fc zatruć najsympatyczniejszą wycieczkę, 
:'">w em wszelkie rozkosze turystyki — a 
, a^że daje się w przykry sposób odczu-
^ a ć jako błąd urody na wybrzeżu kąpie-
°^'cm, jjdy nóżka występuje 

bez swoich zwykłych obsłonek. 
' można naprawdę stwierdzić nic bez 

e v v 'i 'ego zdziwienia, że może wizględy 
s t e tyczne są bardziej rozstrzygające 

j ' ^ v zabiegach o pozbycie się tych nlemi-
c ł l Pasożytniczych zgrubień naskórka, 

aniżeli względy edrowołne. Jest przecież 
bardzo wiele osób, które przez całe życic 
nic wyzbywają, się nagniotków, jakkol
wiek nie brak środków 

na Ich wytępienie. 
Ale zawyczaj ludzie biedzą się { mozolą 
wycinaniem nagniotków brzytwą czy no
życzkami i na tem już poprzestają. W 
rzadszych już wypadkach używają Tyn-
ktur, łub plastrów, co jednak także jest 
tylko chwflowem usunięciem zła. 

A jednak w przeważnej liczbie wypad
ków nie aest rzeczą zlbył trudną radykal
ne wyzbycie się dolegliwości. Nie należy 
tylko zadowalnćać się zwalczaniem obja
wu, ale trzeba dotrzeć do jego przyczyn, 
co naturalnfe wymaga badania fachowego 
przez lekarza. 

Jakkorwfek bowiem nic da się zaprze
czyć, że powstanie nagniotka jest spowo
dowane 

często uciskiem bucika 
— zwłaszcza bucika nieprzystosowanego, 
do 'kształtu nogi, to jednak mylnem jest 
pojęcie, że ta przyczyna z reguły jest po
wodem tworzenia się nagniotków i zgru
bień skóry. 

Najczęściej bowiem powodem tworze
nia się nagniotków są małe wyrostki ko
ści w palcach u nóg. Wyrostki te wystę
pując pod powierzchnią skóry, naciskane 
przez obuwie, są przyczyną chronicznego 
jej zapalenia, wskutek którego powstaje 

boiesność nóg, 
a następnie zmiany skóry, przejawiające 
się właśnie w rogowych jej zgrubieniach 
czyli nagniotkach. Te wierzchnie rogowa-
te warstwy wywierają znowuż nacisk na 
warstwy wewnętrzne, co wzmaga boie
sność. Przez wycięcie, czy usunięcie fej 
wierzchniej zropowiałej warstwy, uzysku 
je się wprawdzie ulgę. jednakże właści
wie stan rzeczy się nic zmienia, bo po 
pewnym czasie 

nagniotek się odnawia. 
W tych wypadkach, jak już wspomnie

liśmy, należy usunąć przyczynę drogą 
operacyjną. Jest to zabieg zupełnie lekki, 
którego można dokonać przy znieczuleniu 
miejscowem, bez obawy jakichkolwiek 
niemiłych następstw. 

Podobnie ma się rzecz ze zgrubieniami1 

naskórka na podeszwach. Przyczyną 

tych zgrubień jest zazwyczaj także nie
właściwe obuwie. Skóra na spodzie no
gi .posiada wprawdzie specjalną strukturę, 
która czyni ją powolną do wytrzymywa
nia nacisku ciała, wywieranego .podczas 
chodu czy stania, jednakże tylko pod tym 
warunkiem, że 

obciążenie to będzie równomierne. 
Przy stałem przeciążeniu pewnego 

punktu występują chroniczne zapalenia, a 
w następstwie Ich zmiany w postaci zro-
gowacenia warstw skóry. 

Racjonalne leczenia będzie więc tu po
legało również nie na powierzclwwiriem 
usuwaniu zrogowaciałych warstw — ale 
na uwolnieniu danego punktu od nadmier
nego obciążenia. 

Ten Tezultat osiąga się prtfez używanie 
odpowiednich podkładek do bucików, 

które muszą być sporządzone w edług gi
psowego odcisku nogi. 'Taka podkładka 
uwalnia wrażliwe miejsce od nacisku i jest 
bardziej celowa i przyjemniejsza w no
szeniu, aniżeli gotowe, kupne 'podkładki 
dla płaskiej stopy. 
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Ludzie i — ludziska 
Kilka słów o małomiasteczkowych stosuneczkach 

w „ w i e l k i e j " Ł o d z i . 
Niema prawie dnia. abv do redakcji na 

•izego pisma nie zawita! jakiś gość — prze 
ważnie sa to przedstawicielki płci nadob 
nej — i nie rozpoczynał takiej mniej-wię
cej rozmowy: 

..POKRZYWDZONA" PANI X~. 

— Panowie pisaliście we wczorajszych 
..kratkach sadowych" o mnie. te zostałam 
skazana na 50 złotych erzywny. 

— Hm — skoro pani tak stwierdza, — 
odpowiada z uśmiechem sekretarz redak 
cjł. 

— Tak jest. stwierdzam i żądam bez
względnie sprostowania !„. 

— Jakto? Czyżby zaszła omyłka? 
Sekretarz sprawdza w komplecie pis

ma, pyta gościa o „godność" i — okazuje 
sfe. że wszystko w zupełności sic zgadza. 
Paul X. miała dość głośny, bo w całej ka 
mienicy słyszany 1 komentowany zatarg 
z sąsiadka swą, panią Z., policja skonstato 
wała nawet „rękoczyny", dokonane przy 
pomocy jakiejś tam patelni, rondla czy po 
dobnych utensyliów gospodarczych, incy 
denf został w gmachu sprawiedliwości na 
leżycie 1 bezstronnie rozpatrzony, pani X. 
skazana na zapłacenie okrągłej sumki 50 
złotych, a jednak — 

„CZY PAN WIE. CO TO ZA OSOBA...? 

— Ależ to jest oburzające. — irytuje 
sie jejmościanka. — panowie musza dać 
sprostowanie... 

— Dlaczego? Przecież sad stwierdził— 
— Tak? A czy pan wie. co to za oso. 

ba ta moja sąsiadka? Czy pan wie. że ona 
już trzeciego męża pochowała? A jei naj 
starsza córka, to jest też dobre ziółko!... 
Już ia dobrze widzę, jak co wieczór przy
chodzi do nich ten urzędnik z banku i sie 
dz| — nieraz to do dwunaste! nawet!.. Mo 
ia Zosia zna go także, a do niel nie przy
chodzi 

— Ależ. łaskawa pani. cóż z tego? Wi 
docznie córeczka sąsiadki bardzie! mu do 
gustu przypada...—mityguje z uśmiechem 
sekretarz. 

— Taak?! I to pan mnie jeszcze mówi? 
Mnie — za to, że ja stale prenumeruje wa
sza gazetę?!!! 

— Ależ. proszę pani. to nie ma nic do 
RZECZY — 

— Jakto niema?! To ia mam być w 
gazetach osmarOwana. żeby n mnie w ca 
łei kamienicy mówiono, a o niei nie? To 
iest sprawiedliwość taka?! Ja tei jędzy je 
szcze pokażę, iak ja w sieni spotkam... — 
Wszystkie włosy je! wydrę... A iak pano 
wie nie odwołacie 

Takie i podobne scenki są na porząd
ku dnia, a przeważnie nie pomagają żad
ne perswazje, żadne argumenty, że prze
cież sprawa została opisana zgodnie z pra 
wdą. że wyrok, świadczący sam przez 
się, istotnie zapadł na niekorzyść „po
krzywdzonej"... 

Jejmość opuszcza lokal redakcyjny, o-
brażona do najwyższego stopnia na sąd— 
za niesprawiedliwy* wyrok, na policję — 
za protokół, na nas — żeśmy sie „odważy 
lf" podać sprawę zgodnie z prawdą... 

Wychodzi — odgrażając sie. że zaskar 
ł y nas do sadu... 

Naturalnie — wszystko kończy się na 
„strzepaniu powietrza aż do skuteczności' 
bo malkontent taki wie przecież dobrze w 
duchu, że zawinił, że nie trzeba było na
rażać się, a nie znalazłby sie na łamach 
gazety. A jednak — brak kultury i oby
czajności wyrażający się w zatargach są 
siedzkich. awanturach wywołanych w, 

podchmieleniu, drobnych bójkach i wielu 
innych podobnych incydentach naraża 
wiele jednostek na wątpliwe przyjemnoś
ci, połączone w rezultacie z „figurowa
niem" w kronice wypadków ulicznych, są 
dowych i f. p. 

Ineyndentów w rodzaju powyższych 
mamy w Łodzie tyle, iż warto raz pod
ciągnąć je pod jedną wspólną rubrykę, 
której możnaby śmiało nadać miano: „Sto 
suneczki w Plpidówku"... 

Może to zadziwić nawet, że tyle jedno 

Odwaga. 

n M 
Inspektor: 
Urzędnik: 

— Jakiem prawem przychodzi pan do mnie pijany? 
— A bo jak sie. napiję, mam większą śmiałość prosić 
o podwyżkę. 

pana 

Cierpliwa klientka rzeźnika. 
Połeć tłustej słoniny. 

Właściciel sklepu rzeźniczego, mie
szczącego się w domu Nr. 43 przy ulicy 
Kopernika, Frank Robert stał za ladą peł
ną apetycznej wędliny i obsługiwał licz
nych klientów. Robota formalnie paliła* mu 
się w ręku, gdyż zbliżała się godzina, o 
której według przepisów policyjnych na
leżało zamknąć sklep. Klientów nie wy
padało przecież wyprosić z lokalu bo mo
gliby się jeszcze obrazić. Zresztą ludzi 
którzy płacą gotówką... na ladę lekcewa
żyć nie można ponieważ są kapryśni jak 
rozpieszczona żona w tydzień po ślubie. 

PŁACE I WYMAGAM! 
Płacą lecz wymagają. Znają wartość 

swej osoby i wrazie czego potrafią swej 
godności bronić. 

I mają rację. Pieniądze to potęga. A tu 
szeleszczących papierków i brzęczących 
monet jest tak mało. Przed kilku dnianr 
wchodzę do optyka aby kupić lornetkę. 
W magazynie ku memu wielkiemu zdzi
wieniu zastałem serdecznego kamrata 
przebierającego w stosie okularów. 

— A ty co robisz — pytam go po przy 
witaniu — o ile się nie mylę masz bajecz
ny wzrok. 

— Skądże — żachną! się kolega — od 
dwóch miesięcy z górą nie widzę pienię
dzy przy sobie. Może te szklą poskutkują. 

— Tak, tak, przytaknąłem głową, a po 
tem zanuciłem mu na pocieszenie refrain 
dowcipnej piosenki zaczynającej się od 
słów: „Ody złotego spotkasz gdzie, to mu 
się kłaniaj".... 

Ale do rzeczy. Sprawy pieniężne zo
stawmy i piszmy o sklepie rzeźnickim R<> 
berta Franka i o wypadku jaki się tam zda 
rzył. 

CIERPLIWA LOKATORKA. 
Tuż przy bufecie stała lokatorka wy

żej wymienionego domu, niejaka Klejst 
Stefania i pożądliwem okiem spoglądała 
na rozłożone w idealnym porządku wy
roby kunsztu rzeźnickiego. Mimo że jak 
zaznaczałem stała przy ladzie, jednak nie 
kwapiła się z kupnem kiełbaski, czy też 
mięsa. Rzeźnika to zainteresowało, więc 
nie przerywając pracy skierował do niej 
zapytanie. 

— A pani czego sobie życzy? 
— Ja... ja... poczekam, aż pan załatwi 

wszystkich. Nie pilno mi — odparła nieco 
zmieszana. 

SŁONINA. 
— Ano, jak nie pilno, to niech pani po

czeka zakonkludował mistrz topora : za
jął s:ę dalszem obsługiwaniem klienteli. 

Ody wreszcie przerzedziło się trochę 
w sklej ie Robert Frank (pierwsze imię 
drugie nazwisko) zwrócił swe szerokie o-
blicze do Stefanji Klejst. 

— Poproszę o pół kila mięsa wołowe
go... 

Rzeżnik chwycił topór, położył kawał 
mięsa na klocu a tymczasem Stcfanja 
Klejst. korzystając z chwilowej nieuwagi 
właściciela, szybkim ruchem ściągnęła z 
bufetu połać słoniny i schowała go pod 
chustkę. 

Rzeżnik śmignął toporem raz ! drugi i 
odrąbany kawałek wołowiny pofożył na 
wadzę. 

— Ej nic trafiłem, coś za mało odrą
bałem - - zauważył rubasznie i sięgnął po 
kostki aby wyrównać wagę. 

Trudno mi opisać zdziwienie jakie od
malowało się na jego twarzy, gdy szpera
jąc wśród rozrzuconych resztek mięsa, 
zauważył brak połacią słoniny. Że jednak 
był kuty na cztery nogi odrazu zmiarko
wał, iż tłuszcz powędrował nielegalnie do 
kupującej. Wprost z mostu zażądał od niej 
zwrotu skradzionej słoniny, a gdy kobieta 
wypierała się swego czynu zdarł z jej ra 
mion chustkę. 

JAK DZIECIĘ... 
I oto wszyscy obecni ujrzeli na ręku 

Stefanji Klejst niby dziecię leżący połeć 
słoniny. Poszkodowany po kilku dniach 

- zaskarżył nieuczciwą kobietę do sądu. 
Sędzia 5-go okręgu Bourdo skazał Ste

fanię Klejst na 20 złotych grzywny lub 4 
dni aresztu. 

Sprawiedliwość.stało się zadość choć 
Robert Frank prosił sędziego o darowanie 
kary oskarżonej. Zielski. 

stek wśród ruchliwej ludności Łodzi, lud
ności walczącej na ogół tak ciężko o by1 

znajduje dnść wolnego czasu na wzajem
ne „uprzyjemnianie" sobie życia, a prze
cież — jest tak jednak. Podajemy jeszcze 
jeden przykład, mówiący sam za siebie. 
Jest to list. przysłany nam przez „skrom
nego" snać, bo kryjącego się za komple
tnie nfe czytelnym podpisem czytelnika: 

Szanowny Panic Redaktorze! 
Lubię czytać Pańskie sprawozdania 

sądowe i to właśnie skłoniło mnie do na
pisania niniejszego listu. W dniu 29 b. ni. 
t. j . w piątek 29. 7. o godz. 9 rano będzie 
w Sadzie Okręgowym rozpatrywana sprf 
wa niejakiego Władysława R. 

Sprawa ta obfituje w bardzo pikantne 
momenty i chętniebym wysłuchał tako
wej. Niestety, czas ml nie pozwala nie 
mam możności być w sądzie, bo tego dnia 
jestem bardzo zajęty (akcja odbywa się na 
cmentarzu) ł dzięki temu jestem pozba
wiony możności być osobiście. Dlateg0 

proszę Pana aby pan zechciał tę sprawę i 
wysłuchać (czego nie będzie Pan żało
wał). Wspaniały temat do artykułu, gdyż 
oskarżony jest byłym policjantem. Zechce 
Pan łaskawie umieścić dnia następnego 
sprawozdanie w „Echu WieczOrnem", nie 
pomijając naturalnie nazwisk I okoliczno-1 
ści tego przestępstwa za co będę Panu nie 
zmiernie wdzięczny. 

Nic mając możności być sam dowiem 
się przebiegu sprawy z „Echa". 

Kreślę się oddany Panu czytelnik 
„Echa Wieczornego. 

(Podpis nieczytelny). 

P. S. Rzecz warta świeczki! 
Szlachetna bezstronność tego „miłe

go" liściku jesf, zaiste, uderzająca... Oczy"; 
wiście — anonimowy autor pragnąłby dir°j 
gą życzliwej porady pod adresem redak-j 
cjf załatwić osobisty rachunek z jakimś, 
niemiłym mu sąsiadem... 

A w rezultacie? W rezultacie mogli
byśmy znów mieć temat do „kratek; 
sądowych", opiewających bohaterska 
czyny dwu wrogich partyj, zjadających* 
się wzajemnie i zwalczających nawet 
przy pomocy... anonimowych „donosów"' 

A potem jeszcze — wfzyta w redakcji 
połączona z os trem i wymówkami i żąda* 
nlami, abyśmy „prostowali"... 

• * • 
Z całego serca bylibyśmy wdzięczni 

wszystkim tym licznym jednostkom, któ
re najpierw „broją", a potem odnoszą sic 
do nas z pretensjami o ujawnienie Ich bo
haterskich czynów, gdyby chcieli wy
strzegać się przed tego rodzaju postępka
mi. Niepotrzebnie sobie sprawiaią przy
krości, fatygując policję i sądy a nam za
bierają drOgł, bo pracy poświęcony cza*. 

Dosyć tematu do kroniki wypadków 
dostarczają nam prawdziwi złoczyńcy —1 
z bohaterskich czynów małomiasteczkO' 
wych plotkarek, kłótników i t. p. mogliby* 
śmy śmiało zrezygnować!... 

(faun). 
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• r a / 0 l : s h Cob. o 
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B SPORT. 1 

Ruch na boiskach i szosach. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

(C-S) Kalendarzyk sportowy na dzień 
dzisiejszy i jutrzejszy tak samo i jak przed 
dworną tygodniami nie przedstawia się 
Rękawie. Obie łódzkie drużyny należące 
do ekstra klasy wyjeżdżają w celu roze-
CTania zawodów do innych miast i tak: 
Turyści spotkają się w Warszawie z Le
sia, zaś ŁKS. w Poznaniu z Wartą. 

W Łodzi grają: W sobotę na boisku 
^zy ul. Wodnej Hakoah — PTC. o godz. 
» PP. Mistrzostwo Ligi, w niedzielę o mi
strzostwo Ligi I-ci grają: na boisku ŁKS. 
°Kodz. 11 rano ŁKS. II — GMS I, o godz. 
J-ej rano przedmecz ŁKS. III — GMS. I I . 
Na boisku przy ul. Wodnej o godz. 5 pp. 
sPotka się Siła z ŁTSG.. o godz. 3 pp. 
frzedmecz rezerw. 
. Na boisku Sokoła w Zgierzu o godz. 
' PP. Turyści rozegrają mecz z Sokołem. 
^ hiistrzostwo Ligi II-ej odbędą się nastę 
P uiace mecze: 
„ Szturm — Sokół (Pabjan.) na boisku 
^°koła w Pabjanicach godz. 4 pp., godz. 
u - ta Jedność — KKS. na boisku Sokoła 
^ Pabianicach. 
. W . Zduńskiej Woli na boisku Sokoła 
'Potka się Sokół z Rapidcm. 

Na boisku ŁKS. o godz. 2.30 pp. Poli-
tyjny KS. — Makkabi (Zgierz), oraz o 
f°dz. 4.30 Rudzkie TGS. — Odrodzenie 
"-hojny). 

Na' boisku przy ul. Wodnej o godz. 9-ej 
r ano:o Samson — SSKM. (Chojny) i 

godz. 11 rano Hasmoneą — Burza (Pabja 
nioe). 

Towarzystwa kolarskie urządzają na
stępujące wyścigi i wyeieczki kolarskie: 
ZTSG. „Makkabi" na szosie Krzywię — 
Głowno wyścigi kolarskie dla wszystkich 
klubów. Start w Krzywin w niedzielę rano 

TS. „Unja" wyjeżdża na wycieczkę do 
Wolborza. Dystans-96 kim. Wyjazd 0" go
dzinie 5.30 rano. ^ 

• T. Z? S. w dniu 31 lipca urządza bieg 
klubowy połączony Z wycieczką człon
ków. Resursa urządza wycieczkę do Łę
czycy i Tumu na dystansie 76 klrn. Wy
jazd o godz. 6-ej rano z lokalu klubowego. 

Sekcja kolarska Sokoła wyjeżdża na 
wycieczkę 132 klin. do Konstantynowa— 
Lutomiersk — Szadek — Warta. Wyjazd 
o godz. 4-ej rano. 

TS. „Hejnał" wyjeżdża na wycieczkę 
klubową do Widawy przez Sędziowice. 
Przestrzeń 1121 kim. Wyjazd o godz. 5-ej 
rano. 

W lekkiej atletyce na boisku WKS. w 
niedzielę zostanie rozegrany pierwszy w 
Łodzi pięciobój kobiecy o nagrodę Magi
stratu m. Łodzi. 

Pozatcm w sobotę i niedzielę odby
wać się będzie^ dalszy ciąg zawodów woj 
skowo-sportowych na boisku WKS. o mi 
strzostwo DOK. IV. 

Na boisku ŁKS. ppzcz cały dzień so
botni i niedzielny zawody tennisowe I 
strzeleckie. 

Doroczny bieg kolarski o wielki puhar. 
Urządza towarzystwo rzemieślnicze Resursa. 

W dniu 7 sienpnia r. b. zostanie roze
gramy trzeci doroczny bieg kolarski o pu-
" aT Przechodni dar p. Wł. Wagnera. Kti-
Tatora Tow. Rzcm. „Resursa". 
. Bieg powyższy rozegrany zostanie na 
jfasie: Aleksandrów. Lutomiersk, Szadek 
"-ask. Lutomiersk, Aleksandrów, dystans 
# o ł o 70 kim. drużynami po czterech za-
J°driikó\v z każdego Towarzystwa, 
start o i. za Aleksandrowem 

oo Lutomierska. 
, - — - ~ v i -V* VS M—t U 1 11 <W 1 O TV CL • 

t Maszyny zostaną oplombowane na 
^ r c i c o godzinie 7-ej rano. 

Naknnieisza ilość punktów pierwszych 

trzech zawodników drużyny decyduje o 
zdobyłem miejsca". • 

Zdohyty puhar zostaje własnością To
warzystwa lub Sekcji po trzykrotnem 
zwycięstwie, kolejność nie obowiązuje. 

Bieg powyższy odbędzie się pg. regu
laminu Z. P. T. K. 

Co do dalszych nagród, zawodnicy zo
staną powiadomieni na starcie. 

Towarzystwo zgłaszające drużynę do 
powyższego biegu wiplaca jednocześnie 

na koszty organizacyjne zł. 10.— 
Zapisy do dnia 5 sierpnia b. r. do go

dziny 22 w lokalu T-wa. 

Wyścigi konne. 
Program (nieurzędowy) wyścigów kon łych w Rudzie Pabianickiej, 

Dzień VI — 30 lipca. 
Początek o codz. 3-ej po P°ł. 

h Gonitwa 1. Naer 800 zt. dla 3 1. i st. 
°Vst. 2100 mtr.: 1) Murman, og. st. ..Kte-
\l Szepletów": 2) Dunajec, og. H. ks. Lu-
^rnirskiego 1 M. Radwana; 3) Cicero, og 
, ^ago: 4) Lady Szerena. k l . L. Dydyń-

^ego : 5) Tanina, kl . Z. Wojtowicza. 
Gonitwa 11. Nagr. 900 zł. Wyścig z 

"zesżkodami dla 4 1. i st. Dystans 3200 
^ t r - - 1) Brawo. og. grona offre. 21 n. ułan.: 
i,, ^'ba. kl. grona ofic. 4 p. uł.: 3) Nimfa. 

, K. hr. Morstina; 4) Dola, kl. A. Tuń-
5) Bagnet, og. grona offe. 1. p- ul. 

łgcbbw. ; fi) Chobot. o«. groma ofic. 9 p. 
^trzetiC f>w Kon.: ,7) Signorlna Romameli. 

J. Młodecktegó. 
v. Gonitwa II I . Naor. 600 zł. dla 3 1. f st. 
°**t. 1300 mtr.: l ) Korea. k l . L. Rud^-
? e r a : 2) La • Montera, kl. H...bar. Maltza-
?a:-,3) Rebus. og. i 4) Arystokratka. k l . — 

• 5) Hektos. og. H. ks. Lubomir-
"figo ) 
! f e- ki. 

^'figo i M. Radwana: 6) Pax' I I . og, ii) 
(̂  r< «vi. — S. Grzybowskiego; S) Durbam 

f f r b n a ofic I o. uł. Krechow. 

§ & a » l dla 3 1. i st. Dvst. 2200 nirr.: 1 
b 'dzowiatrka. kl. W . Zakrzeńskiego; 2) 
c , e v cd'on.k l . K. i K. Ważvńskich: 3) Cc-
o^a U kl. S. E.ndera; 4) Troja, k l : grona 

D^- } P uł. Krechow.: 5) Dumny. og. S. 
u, t̂ ia^ Ostąszewskieo-o; 6) Promienna, 

N ^ i f n g o : 7) Alfa I I I , k l . L. Dydyńskfe-

D ^ n i t w a V. Nasr/700 zł. dla 3 1. 1 st. 
^ 'OHO mtr.: 1) Florydor. og. B. Kar-
W ^ k ; p , r n : Jaki Taki . og. B. Szweice-
p y ^ / s t o k a d ^ . kl. st ..Ktery Szepietńw" \\if. '"^7113. k l . C Kozierowskiego: 5) 
R\ 2". • f») fdzio — M. Róga: 7) Hektos i 
'rT^vV H ks. Lubomirskiego i M. Ra-

V q , > 'Diomed I I . og. W. Linhartaf 
Y Polish Cob. og. L. Dydyńskiego; 11) 

n i n a . kl . Z. Wojtowicza; 12) Ulan IL 

Go P'łwa IV. Nagr. 600 zł. Wyścig 7. 

og. W. Szaszkicwicza; 13) Parys. og. W. 
Chądzyńskiego. 

Gonitwa VI. Nagr. 700 zł. Wyścig z 
przeszkodami dla 4 1. 1 st. Dyst. 2400 mtr. 
1) Holbert, wał. grona ofic. 21 p. ułanów: 
2) Widzowianka, kl. W. Zakrzeńskiego; 
3) Witeź. og. 3 p. szwoleżerów: 4) Ve-
tschera. kl . K. Rojowskiego; 5) Nimfa. kl. 
A. hr. Morstina: 6) Bagnet, og. I p. uł. 
Krechow.: 7) Chobot. og. 9 n. Strzelców 
Kon.: 8) Cetynja. kl. frona ofic. 14 p. uŁ; 
9) St. Bronchft. og. W. Szaszkicwicza. 

Gonitwa VII. Naer. S00 zł. dla 3 1. ( st. 
Dyst. 1600 mtr.: l ) Wenecjanka. kl. S. 
Bronikowskiego: 2) Aeamemnon. og. M. 
Babeckle^o: 3) Lettro d'amour i 4) C.zaro-
wna W. Mirnego; 5) Urok, og. grona ofic. 
I p. uł. Krechow.; 6) neipesza. kl . S. Ostoia 
Ostaszewskiego: 7) Prima Anrilis. og. L. 
Dydyńskiego; 8) Kin Fo. og. Z. Wojtowi
cza. 

Gonitwa VIII. Na«-r. 900 zł. dla 3 1. ) st. 
•Dyst. 1600 mtr.: 1) Florydor. o<r. R. Kar
wowskiego: 2) Jak' Taki. ng. B. Szwej-
cera: 3) Ententa. W. st. „K"terv Szeple
tów"; 4) Hugo i 5) Edzio — M. Róga: 6) 
Erica, kl. H. ks. Lubomi-rskierro i M. Ra
dwana: 7) Cecora I I . k l . S. En dera: 8) 
Hajdamak. og. grona offe. 9 p. Strzelców 
Kon.: 9) Cicero, og. S. Rago; 10) Dzisna, 
kl. K. Gzowsklego. 

NASI FAWORYCI: 
I. Cicero, Murman: 
II. Slgnorina Romanełlf. Nimfa. Bagnet 
Ul. La Monteria. Pax U. Hektos: 
IV. Alfa III. Cecora ł l . Reve d'or; 
x. Edzio. Parys. Florydor: 
VI. Nimfa. Bagnet. Cetynja: 
V I I . Kin Fo. Urok. Agamemnon; 
V I I I Entcnta. Cecora I I , Dzisna. 

Zawody policji konnej w Łodzi. 
Rozdanie nagród. 

W dniu wczorajszym w obecności głów 
nego komendanta policji państwowej puł
kownika Jagrym-Maleszewskiego odbyły 
się na placu ćwiczeń 

zawody konnego oddziału DOlicj i . 
Konkurs rozpoczął się defilada całego 

oddziału konnego. Do zawodów stanęło 
17 jeźdźców, z których, 
sześciu przeszłn wszystkie przeszkody 

bez punktu karnego. 
I nagrodę otrzymał przodownik Paku 

ła, 2-gą — posterunkowy Jach. 3-cią — 
nos ter unkow y S y 1 w e s t r zak. 

Do konkursu władania bronią stanęło 

9 jeźdźców, przyczem nagrodę zdobyli: 
I — przód. Smołaga. II — poster. Stasiak, 
III — poster. Mikołajewski. Jury sprawo
wali specjalnie zaproszeni oficerowie ar
tylerii. 

Po ukończeniu zawodów r/ani woje
wodzina 
rozdała zwycięzcom nagrody w postaci 

żetonów pamiątkowych, a pożarem st. 
przód. Pakuła otrzymał srebrny zegarek, 
a przód. Smołaga srebrną papierośnicę.— 
Płk. Maleszewski ofiarował od siebie dla 
zdobywców drugich nagród 50 złotych, a 
dla zdobywców trzecich — po 25 złotych 

Niebywały skandal sportowy. 

Bójka podczas meczu. 
' C-S) Z Katowic donoszą nam: Na me 
czu o mistrzostwo Ligi podokręgu sosno
wieckiego między K.: S. Sosnowiec — Ha
koah z Będzina wybuchł niebywały skan
dal sportowy. 

Jeden z graczy K; S. Sosnowiec wszczął 
bójkę z zawodnikiem Hakoah która wkrót 
ce przeistoczyła sie/w gromadna bijatykę. 
W czasie bijatyki jeflen z graczy został u-
derzony nożem w twarz, wskutek czego 
stracił mowę. 

Nie wchodząc w przyczynę bójki mu
simy stwierdzić, że ogromne w ostatnich 
czasach rozmnożenie się skandalów na bo 
isku dowodzi braku dyscypliny wśród ma 
szych sportowców. Wystarczy stwierdzić 
że na samym Śląsku w ubiegła niedzielę 
odbyło się 11 awantur." 

Tyle donoszą z Katowic. A u nas niema 
niedzieli, żeby nie było jakiejkolwiek bój 
ki. niema ich może tyle na meczach po
ważnych. Ile nameczach C i B-klasowych 

Polscy studenci zagranicą. 
Przed olimpjadą akademicką w Rzymie. 

C-S) Jak się dowiadujemy, na Igrzyska 
Akademickie w Rzymie, które odbędą się 
w czasie od 20 sierpnia do 6 września, wy
jadą nietylko członkowie-A. Z. S-6w. jak 
to dotychczas projektowano, lecz także 

akademicy z Innych klubów sportowych. 
Projektowane jest wysłanie drużyny 

piłkarskiej, lekko-atletycznei. wioślar
skiej, tennisowej i plywackiei 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50. Zurych 58. Berlin — 

46.775 — 47.175. Berlin wypłaty na War
szawę 46.90 — 47.10. Poznań 46.85 — 
47.05. Katowice 46.925 — 47.125. Gdańsk 
57.65—57.80. wypłata na Warszawę 57.63 
—57.77. Wiedeń czeki 79.19 — 79.47. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
LOndyn. Nowy Jork 4.85 9/16, Holan

dia 12.11 3/16, Paryż 124.02, Belgja 34.91 
3/4, Włochy 8927. Beriin 20.41 1/4, Szwaj 
caria 25.21 3/8, Danjja J8.I5 5/8, Szwecja 
18.12,5, Norwegia 1S.805, Praga 163.81. 
Wfedeń 34.50, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.04, Nowy Jork 
25.54 1/4, Szwajcarja 491.75, 

Gdańsk. Notowania W guldenach gdań 
skich: 100 złotych 57.65 — 57.80, czek na 
Londyn 25.08, Berlin 122.746 — 123.054. 

telegraficzne wypłaty na Warszawę 
57.63 — 57.77. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.85 1/4. 
Paryż 391,5, Berlin 23.78.5. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 29. 7. — Sierpień 9.80, wnze 

sień 9.90, październik 9.96, listopad 9.99, 
grudzień 10.06, styczeń 10.12, luty 10.13, 
marzec 10.19, kwiecień 10.20, maj 1025 
czerwiec 1025. 

Nowy Jork, 29. 7. — Loco 18.90, sier
pień 18.50, wrzesień 18.72, październik 
18.87 — 18.88, listopad 18.99, grudzień 
19.12 — 19.13, styczeń 1922. marzec 19.40 
— 19.43, mad 9.58. 

Nowy Orlean, 29. 7. — Loco 18.33, pa
ździernik 18.62, — 18.64, grudzień 18.87— 
18.88, styczeń 18.94, marzec 19.12—19.14. 

Brema. 29. 7. — Za 1 kg. 20.38. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

DLA WALUT TENDENCJA UTRZY
MANA. 

Na zebraniu walutowem prócz jedno-
groszowej zniżki dla Paryża i dwugroszo 
wej zwyżki dla Włoch pozostałe dewizy 
były utrzymane. Drobne tranzakcje nie u-
widocznione w cedule zrobiono Belgją po 
124.40 i Sztokholmem po 239.70. Zapotrze 
bowanie było cokolwiek mniejsze i zosta
ło całkowicie pokryte przez Bank Polski, 
który płacił nadal utrzymane kursy, zaś 
na dolary got. banki nie zrobiły na gieł
dzie żadnego zapotrzebowania, wobec cze 
go kurs ich nie jest uwidoczniony w ce
dule. W prywatnych obrotach płacono za 
dolary 8.91 3/4. Złoto było poszukiwane 
po względnie wysokim kursie, gdyż chcia 
no płacić 4.64 przy braku materjału wo
bec czego do tranzakcji nie doszło. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE PAPIERA
MI PROCENTOWEMI. 

Z papierów państwowych, które noto
wano przy tendencji utrzymanej, zupełnie 
nie robiono 6 proc. poż. dolarową. Listy 
zastawne były mocniejsze niż w dniu 
wczorajszym, a drobne tranzakcje nie u-
widocznione w cedułę, zrobiono 4 proc. 
ziemskiemi po 49.00. 5 proc. miejskiemi. 
w grubszych odcinkach po 67.00, zaś w 
drobnych odcinkach po 68.00, 4 i pół proc. 

miejskiemi w odcinkach grubszych po 
62.50 — 63.00, drobne odcinki 70.00. Obli
gacje były mocniejsze. Obliczeniowy kurs 
100 złotych w złocie określony został na 
172.30. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Ilość dokonanych tranzakcyj w obro

tach przedgiełdowych była minimalna, ku 
lisa przestała się już interesować w tym 
stopniu akcjami, jak to było poprzednio. 
Początek samego zebrania cechuje cisza 
i niechęć do zawierania tranzakcyj i do
piero Bank Polski, którym zawarto pierw 
sze tranzakcje, dał impuls db ożywienia 
sie ruchu na giełdzie. Obroty, mimo wszy 
stko, były znikome, choć w niektórych pa 
pierach dał się odczuć brak materjału, 
przedewszystkiem zaś Cukru. Tendencja 
na zebraniu była w zasadzie mocniejsza. 

Warszawa, 30. 7. — Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towarowei za 100 klg. 
fr. stacja załadowania, w nawiasach fr. 
Warszawa. Żyto Kongresowe nowe 43,50 
— 43.25 — 43,00. jęczmień zimowy 38,00. 
Ceny orientcyjne ustalone przez Komisję 
Notowań fr. st. załad. pszenica stara przy 
cokolwiek lepszym popycie 58.00 — 59,00 
owies 40.00 — 41.00. Obroty zwiększone 
Usposobienie rynku bez zrrrtany. spokojne 
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Dokąd pófdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

f> W Ł O D Z I V 

(Park lr» 

< nkle-
wlcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA R A D Y P E D A G O G I C Z N E J . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. * wyjątkiem świat I 
płatków. , 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
Upiór w operze. 

Dla młodzieży. — „Gałganiarz" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — Pat i Patachon jako policjan
ci i Maciste w walce z szeikiem 

„Casino" - Kobieta sfinks. 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso*4 — Sankt-Holm-Weebs 
Pierwszy seans 4-ta, ostatnt 9.30. 

„C/ary" 1 Na Paryskim bruku. 2) Pobyt 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej w Łodzi. 

Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

„Dom Ludowy" — „Nostromo." 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pól po pol. 

„Grand-Kino". — „Niebieski ptak". 
Ogród „Grand-Hotelu". Występy artys

tyczne. 
..Imperial" - Paryski pająk 
„Luna" — 1) Lepiej się żenić 2) Błazen 

z miłości 
Początek seansów: 4 - t . , 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Oko za oko. 
„Odeon" - „Djabełek" 
..^nlendłd" — 1) Cierpienia Sieroty 

2) Dla jednej kobiety 
„Resursa" - Pat i Patachon jako detektywi 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Sprawa przy drzwiach zamkniętych. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

,Belle-Vue* 
ców". 

Piotrkowska 17. „Król Zbój 

:o:-

ZABAWA W HELENOWIE. 
W niedzielę dnia 31 lipca r. b. odbędzie 

się w Helenowic wielka zabawa na którą 
złożą się: Loterja fantowa (Tombola), 
której każdy los wygrywa. Zabawa ta
neczna na sali przy dźwiękach muzyki. 
Koncert dwóch orkiestr symfonicznych. 
iWystępy chórów polskich mieszanych 
pod kierunkiem pp. Kuleszy i Przybylow-
skiego. Zabawa dziecinna. Polonez dzieci 
Bengalskie ognie. Strzelnica. Łódki i wie 
le innych atrakcyj. Bufet obficie zaopa
trzony. Początek o godz. 12 w południe. 
Wejście dla dorosłych 1 zł., dla szerego
wych i uczącej się młodzieży 50 gr. Cena 
biletu loteryjnego 1 zł. Dochód przezna
czony na odnowienie kościoła św. Krzy
ża. W razie niepogody zabawa odbędzie 
>ię w następną niedzielę, dn. 7 sierpnia. 
Dojazd tramwajem Nr. 4. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś w dalszym dagu arcywesola farsa Nanceya 

„Pan naczelnik, to Ja" z Morską, Niedzialkowską, 
Jakubińską, Korzelską, Grolickim, Mrozinskim, 
Szubertem, Szackim, Wilczkowskim, Zniczem i 
Zlembinsktm. 

Ceny zniżone (od 50 gr. do 5 zł.). Początek o 
godz. 8,30. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w sobotę 1 Jutro w niedzielę o godz. 4 

po poł. 1 8,15 wiecz. ostatnie przedstawienia — 
„Trędowatej" w bieżącym sezonie po najniższych 
cenach. Od poniedziałku, 1 sierpnia teatr będzie 
nieczynny. O inauguracji nowego sezonu w obu 
teatrach przy ul. Ogrodowej i w sali Oeyera, ul. 
Piotrkowska 295, które odbędą się w miesiącu 
wrześniu, nastąpią oddzielne powiadomienia. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA
SZICA. 

W dalszym ciągu zabawna krotochwila pary
ska w 3 aktach R. Gineus I J. Thery „Niedojrza
ły owoc" z Stefanią Jarkowską w popisowej roli 
aktorki kinematograficzne], udającej nieznośnego 
9-letriicgo bąka w spódnicy. W innych rolach 
ważniejszych pp.: Dębicka, Horecka, Rodowiczo-
wa, Bielicz, Krotkę, Wikzkowsld. 

Ceny od 1 zł. do 5 zł. Początek o godz**8,30 
wieczorem. r 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dużurują apteki: N. Epsz-fajina (ul. 

Piotrkowska 225). M. Bartowskiego (ul. 
Piotrkowska 95)r M. Rozenhluma- (Cegiel-
niana 12), Gorfckia (Wschodnia 54), J. Ko
prowskiego (Nowomiejska 15). (b) 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Sobota. 30-go l ipca. 
Watszawa, 1111 m. — 12.00 KomunikaW 

15.00—19.00 Transmis ja z m iędzynarodowych f * 
gat w ioś larsk ich w Brdyu jśc iu w Bydgoszczy 
19.15 Rozmai tośc i ; 19.35 Odczy t p. t. „Co to * , 
poradn ie" , w y g i . dr. S tan is ław Tubiasz (<rzł>'j 
H i g j c n a " ) ; 20.00 Komunika t rolniczy'; 20.15 Kot' 
cert w ieczo rny , w p rze rw ie biuletyn „Messa**' 
Po lona ls " w języku f rancusk im. Transmisja z D* 
l iny. Szwajcarsk ie j . Koncert popu larny , orgatr!.**'| 
w a n y przez A. Sielskiego wespół z wydział**! 
ośw ia t y i ku l t u r y magistratu m. st. Warszawy 
P. R W y k o n a w c y : o rk ies t ra pod dy r . A. S I * 
skictrn. D. Gutowska (śpiew), M . Saleckl (śpiew 
i M. Rohakowa (akomp.) . W programie: Monhrśfl 
ko, Gluck. Verd i . J. Rossini , F. Marchc t t l . Leo* 
caval lo , Mozar t , Gounod I In.; 22.00 Komunikat W 
tn iczo-meteorolopnczny, sygnał czasu, komun!kt**j 
pol ic j i , komun i ka t y P. A. T., nad p r o g r a m . 

Baczność!.. 
i . # * " • " , 

A więc już w najbliższy poniedziałek 
Czytelniczki i Czytelnicy „Łódzkiego Echa Wieczornego 

m 

będą mieli możność otrzymania numeru premiowego 
z umyślnym błędem, za który wypłacamy 30 złotych gotówką 
Dotychczas wypłacono 3000 złotych tytułem premij za uwagę i przechowanie mimmi 

Onłafa nócHo 

Jjr. 179. 

h i r 
Mlnistersi 

ttiiesiei 

Ruch wydawniczy. 
Kpt. inż. Marjan Hełn-Płrgo „Kartoznawstwo 

i wojskowe wyzyskanie terenu". 
Wydanie Nakł. Zakł. Nar. im. Osmollńsklch 

str. 216, 125 rysunków w tekście cena zł. 5.— 
Przed paru dniami opuściła-druk książka kpt. 

i n i . Hedm-Rirgo. Wypełnia ona lukę w naszem 
fachowem plsmierfhictwiie wojskowem z dziedzi
ny kartO — I terenoznawstwa. 

W sposób bardzo przystępny uczy ona Jak 
należy posługiwać się mapą, Jak ją czytać. Jak 
sporządzać szkice terenowe i perspektywiczne, 
zapoznaje czytelnika z zasadami kartografii oraz 
ze stanem polskie] kartografii wojennej. 

Książka ta powinna się znaleźć w rękach nie 
tylko oficerów i podoficerów, lecz wszystkich 
członków organizacji przysposobienia wojsko
wego, którzy na wypadek wojny uzupełnią w sze 
rokiej mierze nasza armie. 

Piękne wydanie książki, bardzo liczne rysun
ki, popularny styl, oraz poprawna polszczyzna 
sorawla to, że książkę bienze się do ręW z całą 
przyjemnością. 

Życie praktyczne. 
Nakładem Tow. Wydawniczego „Bluszcz" uka 

zał się nowy zeszyt „Żyda Praktycznego" p. t. 
„Owoce w moim ogródku". Książeczka ta ( l zł. 
50 gr.) Jest niezastąpioną pomocą dla wszystkich 
posiadających choć kawałek ziemi, Zawiera bo
wiem szereg wyczerpujących wskazówek. Szcze
gólnie uwzględnione są warunki klimatyczne I 
rodzaj gleby naszego kraju oraz gatunki owoców 
najlepiej do nich przystosowanych. Skład głów
ny Tow. 
kowy. 

Najtaniej 
od 

na jwy t w o r n i e i s z y c h 

i na najdogodniejszych warunkach 
n a b y ć m o i n a 

MEBLE na] s kromnieiszycH 

F. NASIELSKI 
tylko 

G Ó R N Y 
R Y N E K 

W f i r m l o 

Ul. RZGOWSKA Nfi 2. 
Długoletnia gwarancja! Tel.-4308. 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Przyjmuje od gof l 
3 - 4 i 8—9 1 

S l e n k l e w l c z n ' ' I 
róg Nawrot 

C e n y l e c z n i c 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabincf dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku t ram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
k ich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł . Szczepienie ospy,anal izy (mo
czu, ka łu , k r w i , p lwoc in etc.) operac|e 

opat runk i . 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpie le 
świet lne. Naświet lania lampą kwa rco 
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, ko rony 

Z ło te , p la tynowe 1 mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

Dr. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI R 6 2 3IIB f 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Teł . 27-81. 

Pr i y jmu je od 12—2 i 5—7 

N a j u p o r c z y warny 

Ból głowy 
uwa|ą znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

*.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
ipteki A . Gąseckiego, w Warszawie. 

C h o r o b y skó '1 
n e , w e a e r y c « * 1 

m o c z o p l c i o W * ! 
L e c z e n i e eztu«j l 
n e m s łońce"! 

j f ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 
(Dzielna) teł. 28^ 
Przyjmuje od 8"«! 

i od 5—8. 
Dla pań oddt t *>^ 

poczekalnia. 

D r . m e d . 

Wyd. „Gluszcz", Warszawa PI. Żarn-

„ M A G A Z Y N MEBLI 

lODycll Stslany i Tapicerów 
Spóldz. z ogr. odp. w Ł O D Z I , Narutowicza 45 
Posiada na składzie kompletne urządienia mieszkań od naj» 

skromniejszych do luksusowych jako to : urządzenie pokoi sy
pialnych, stołowych, gabinetów, talonów, kuchni, meble k lu
bowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. — jak również 
p r z y j m u j e ; . wszelkie zamówieni, w zakresie wewnętrznej 
architektury. 

Zarząd . « 

Uwaga, robotnicy! 
M E B L E w , a 8 n f * ° 

•» • "a*"' BJBB wyrobu 
poleca wszelkiego rodsaju pojedyncie i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
U W A G A : dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

1 

WSZCLftl 

BÓL GŁOWY 
USUW* mtjtAWOOMiC 
mos££K oo asui «ww» 

Cegielniana * 
— te l . 41 -32 . 
Specjalista chor_ 
skórnych, w e n * " ! 
cznych i mo6*J 
p łc iowych . LeC*J| 
nie szt. słońc*^ 

•wyiynoweB»' 
Przyjmuje od go* 

8—10 i 5 - 8 

D r . m e d . DR. MED. Dr. 

P. 
23 Południowa 

Specjal ista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
Lampa kwarcowa) . 
Przy jmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 
T e l . 40-26. 

PRTEDLSKI I W f l i l 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopłc iowe 
leczenie p rom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwa rcową . 
Przyjmuje od 6 — 9 

wiecz. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
promien iami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 d la pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . I . 

Choroby skórne,we 
neryczne i p ł c iowe l 

Konstantynowska \l 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

8 Nawrot 8 . 
Pr i y jmu ie zapisyJj 
kurs haftu rcczO*D 
f i let , soledo, kof*Jt 
kowan ia i na k^j 
snach oraz na » * | 

malowania. 

Ianio na w y P , ł 

obuwie Pio t rk* ' 
ska 37 w p o d * 
rzu I I I -c ie wel*5j 

buwie t rwałe b j 
Uzna. m a n u f a j • 

ra na raty „Kreo" 
Nawrot 15 I p- , 

0 

owacja i 
(Od własne: 

Warszawa, 1. 
R o b r z e polnłorm 

' w rmkirstcrsh 
w stosunku 

^fonicznych. M 
^ wwowadzl? 1.1 

Główny ko 
^aleszewsi 

& i pił od lewej P I 
Kl> naczelnik W^ 

'erwsza prz 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

^Higa prze< 
Dolar w obrt 
prywatnych 

Pierwsza pi 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na V 

Dolar 

Cena prenumeraty; 
W Łodzi miesięczni. —• — — 
Dla robotników . — — — 

Na prowincji • ™• 
Zagranicą 

•Ł 3.60 
. Z* 
. 3 J 0 
. 8.90 

JM. M i W i e a " i „Kurier Ł idzl i" łacnie zł. 7.11 
Odnszeni. do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Praed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem , 2S . . . _ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 S . a . . . . 4 . 
Komunikaty 25 . . „ . . . 4 . 
Zwyczajne . . . . . . _ . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. sa wyraz — najmnlehu* ogłoszeni. 
1 sŁ dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumerat* można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał*' y Banki dCWIZO 
cych f i l je w Łodzi . . central, gdzi. indziei o 50 pr°* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t o l f 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

Sassa sq sa bezpłatne. ^ 
Rękopisów c.równo użytych |ak 1 odrzuconych r a i - ' ! 

,^bowaiv około t 
jTsie _ 8.88 
yj^atn ie dolar y 
•j, P ł a c e n i u 

'ertdencja słabsc 

cis n i . . w r a c a 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne" Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kurier Łódzki" 
i. Zawadzka Nr. L 

Lik redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


